(ft 
Wadi 


ZŁ w” 
2 
© i ; 
AŻ i 
PO eń 


RY a 
th 3 
WIRE . 


Ura! 
UNE 
ZW 


U] 


8 


E AA ETELE E EL 


ANNC 


SOŻOEŻEC© PA 


© Faavieośzsii s o 44 
MT „PA GG 3 <A 


Lena wiize 1O fen. 


EFEZU 45 NH Ow 


O EPOCE 


ED IE FRID 


W- DZiEN ZMARTWYCHWSTANIA 


Rozsoiysały się dzwony kościd- 
łów, do serc ludzkich podobne. 
„Dźwięk jasny i wysoki uderzył 
[w duszę człowieka, głosząc wie- 

uiste święto zmartwychwsta- 
nia. Dzień wielki i radosny, speł- 
nienie wiary Kościoła, jego 
tryumf i tajemnica: Wielkanoc 
— największe święto  chrześci- 
jaństwa, symbolem którego cud 
zmartwychwstania, odrodzenie 
natury i wiara w odrodzenie 
ludzkiej duszy. c 


Rozkołysały się dzwony koś- 
,Clołów do serc ludzkich podob- 
ne, by śpiewać zwycięstwo Zba- 
wiciela nad mocą śmierci i mo- 
cą zła, chwałę jego męczeństwa 
na krzyżu dla odkupienia świata 
i chwałę życia po trzydniowej 
śmierci w skalrej grocie. 


_ Niech Serca nasze rozkołysz 
Eię jak dzwony, dając wdziętz- 
ność Odkupicielowi za Jego 
Czyn, niech rosną w sobic 
1 krwią grając uśmiechną się w 
słoneczne niebo, by dziękować 
za życie wiarę i nadzieję 
Niech serca r.sze będą szczere 

/ i dobre w dniu Zmartwychwsta- 

Nia, a miłością bliźnich i wszyst- 
kiego co żywe do serca Bożego 
pPocoone. Niechaj ustąpią z na- 
szych myśli zło i obłuda, by 
trwać mogły spokój i piękno, 
doskonałe jak harmonia przy- 
rody. 

Żywym symbolem Wielkiej- 
Nocy jest odrodzenie natury do 
Życia, gdy wiosna zaczyna pa- 
lowanie nad przestrzeniami la- 
£ów i rzek, we władczych rzą- 
dach słońca, które codzień ra- 
dośniejsze, świeci dłużej i pro- 
Mienniej, coraz nowe zwierzęta 

Tośliny wyrywając z zimowe- 
Bo snu. - 

Pada 
Życia 
istni 


na żywą ziemię ziarno 
» Z którego wzejdą tysiące 
eń i będą śpiewać na chwa- 
@ Swego Stwórcy. Padnie ziar- 
no nadzieji w serca ludzkie złu: 


dzone w okresie świątecznym 


do duchowego zmartwychwsta- , Wielkanocną były krótkie — 


nia, dające swoją cześć Panu. 
Niedarmo w pierwszych wie- 
kach chrześcijaństwa 
stwa przepisowe w Niedzielę 


|wielką, 


|witego jej wyrażenia. 


Wszystko stanie w odświętnej nionym człowieka, nawet rzeczy 


nabożeń- i formy zewnętrznej dla całko- |cze się zwolna w strój delikatnej 


jakcentowano tym radość tak iszacie, przeżywając dzień wielki najcodzienniejsze zagrają cudow- 
której brak było słów |i szczęśliwy. Ziemia przeoble- nym kolorem. 


Kiedy z sercem  przypełnio- 


zieleni i barwy, a oczom rozjaś- nym wzruszeniem dzielić się bę- 


pz 


„świcdęzenie ministra spraw zagranicznych Rzeszy won Ribdentrop a 


w sprawie niemietko-rumuńskiego braterstwa broni | decydującej walki kontynentu. — 
Mosk.ewska postyka oszustwa i brutalagści. — Niemoc Angiików i Amerykanow 


BERLIN. 6. IV. Minister spraw 
zagranicznych Rzeszy von Ribben- 
trop udzielił berlińskiemu przed- 
stawicielowi rumuńskiej agencji 
prasowej Rador wywiadu i udzie- 
lii mu odpowiedzi na kiika pytań, 
które zarówno interesują Niemcy 
jak i Rumunię. W związku z tym 
agencja ogłasza następujący ko- 
munikat: 


Pytanie: 

Jaki jest pańskim zdaniem, panie 
ministrze, cel ostatnich  oświad- 
czeń sowieckich, skiers ® nych do 
Rumunii, w których to oświadcze- 
niach twierdzi się, że oddziały so- 
wieckie, które wdarły się na tery- 
torium rumuńskie, dażą do czysto 

| militarnych celów? Że Związek 
Sowiecki nie dąży Čo Żadnych 
zmian w ustroju Rumunii, nie 
zgłasza też żadnych pretensji do 
części rumuńskiego terytorium? 

Odpowiedź: 


Dla każdego kto paznał polityke 
sowiecką w ciągu ostatnich 25 lat. 
eświadczenie Mołotowa może być 
wszystkim innym, tylko nie nie- 
spodzianką. Sztuczka polityczna 
stanowiła zawsze część składową 
sowieckiego prowadzenia wojny. 
Na to jest dość wiele przykładów 
Charakterystyczną przytem jest 
rzeczą, że potentaci Kremla zwy- 
kli uciekać się do politycznego 
podstępu zawsze wówczas, gdy 
natężenie ich sił militarnych prze- 
kreczyło punkt zenitowy. 

Naszym zdaniem prawdziwą 
przyczyną obecnej taktyki jest 


pragnienie Moskwy, by po strasz- | LEGŁOŚCI, NASTĘPNIE DOMA- 


, liwych ofiarach ostatnich lat za- 
kończyć kampanię przy jak naj- 
mniejszych dalszych stratach. So- 
wiety znają niestałość szczęścia 
wojennego. Pamiętają one o tym, 
że już raz bliskie były zwycięst- 
wa, lecz przecież w końch ciężką 
poniosły porażkę. Dlatego chciano- 
by-ryzyko dalszych walk jak naj- 
bardziej ograniczyć. Stąd to po- 
chodzi próba Sowietów wykluczyć 
z wojny pozornie umiarkowanymi 
żądaniami Finlandię, to znaczy, 
chcą one ją zwabić w pulankę, by 
następnie ją zdusić, Tu jest źródło 
zabiegu o Bulgarię, pogróżsk pod 
adresem Węgier i obecnie wabia- 
cych słów pod adresem Rumunii. 
Sądzę jednakowoż, że każdy Ru- 
mun wie, cą sądzić należy o tego 
rodzaju zapewnieniach. Los Wa- 
szych rodaków w Besarabii I na 
Bukowinie przed paru laty był 
straszliwą nauką dla wszystkich 
Rumunów, albowiem 

BOLSZEWICKA METODA PO- 
ZOSTAJE ZAWSZE TA SAMA: 
NAJPIERW UROCZYSTE ZAPE- 
WNIENTE WOLNOŚCI I NIEPOD- 


GANIE SIĘ BAZ MILITARNYCH, 
DALEJ OKUPACJA PRZEZ AR- 
MIĘ SOWIECKĄ, NASTĘPNIE 
PRZYBYCIE G. P. U, A WRAZ 
Z TYM LIKWIDACJA INTELI- 
GENCJI, DEPORTACJA KORIET 
I DZIECI NA SYBIR I ZUBOŻE- 
NIE MAS. A JAKO ZAKOŃCZE- 
NIE: WCIELENIE ODNOŚNEGO 
PAŃSTWA DO ZWIĄZKU SO- 
WIECKIEGO. ' RZECZYWISCI= 
SOWIETY ROZWINĘŁY TO RÓW 
NANIE I WSYSANIE MIEJSCO- 
WYCH NARODÓW W SYSTEM 
BEZPRZYKŁADNEJ BRUTAL. 
NOŚCI. WIE O TYM DZISIAJ 
CAŁY ŚWIAT. DLATEGO TE7 
NA SZTUCZKI KUGLARSKIE 
SOWIETÓW DADZĄ SIĘ DZISIA/ 
ZŁAPAĆ TYLKO NAJGŁUPSI 
Pytanie: 


Panie ministrze, Churchill wyra- 
ził się w Izbie Gmin na temat oś- 
wiadczenia Mołotowa, że jest jak 
najbardziej zadowolony i że wy- 
raził Kremlowi podziw rządu bry 
tyjskiego z powodu owej dekla- 
racji. Co pan myśl w tej sprawie? 


TYYVYYYYYVYYVYYYTYTYVYYYVYVYVYVYVYVYVYVVYYYVYVYVYYVYVVVYVVVYVVVVVVYVVVVY 


Wszystkim naszym Czytelni- 
kom zasyłamy serdeczne życze- 


nia świąteczne. 
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Odpowiedź: 

Wyjaśnienie w tej sprawie jest 
bardzo proste. Churchill z pewno 
Ścią nie należy do tych najgłup- 
szych, o których dopiero co mó- 
wiłem. To też chodzi tutaj x jego 
strony o czystą obłudę; albowiem 
sprawy w Anglii nie przedstawiają 
się najlepiej: z każdym dniem do- 
strzegają tam co raz wyraźniej. 
że Churchill wobec Stalina nie 
może nic 4 prost w Europie zdzia- 
łać, stąd powstaje obawa, że stan 
ten może pewnego dnia katastro- 
falne sprowadzić skutki dla Anglii. 
Stąd też niepokój wśród narodu 
angielskiego jest wielki, a opozy- 
cja przeciwko polityce Churchilla 
stale wzrasta. W tym momencie 
człowiekowi, który oddał Finlan- 
dię, państwa bałtyckie, Polskę, I 
całe Bałkany, a zatem całą trady- 
cyjną angielską politykę w Euro- 
pie w ręce Stalina, wspomniane 
oświadczenie Mołotowa jest oczy- 
wiście na rękę. Albowiom zaled- 
wie Mołotow ogłosił swą deklara- 
cję, cóż czyni stary gracz Chur- 
chill? Staje natychmiast w parla 
mencie i — chociaż niedawno do- 
piero ze względu na Sowiety prze- 
kreślił Kartę Atlantycką nie zmru- 
żywszy przy tym ani oka — stara 
się teraz wywołać wrażenie. jako 
by en we wspomnianą deklaracje 
wierzył i przedstawia sprawę tak. 
iak gdyby ze strony Moskwy nie 
mogło grozić żadne niebcznieczeń 
stwo interesom ansislskim, Nie 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


dziemy tradycyjnym jajkiem 
wielkanocnym i życzyć wzajem- 
nej pomyślności — wyciągnijmy 
ku bliźnim rękę szczerze a bra- 
tersko. Pomyślmy o nich jak 
o braciach jearego ducha i krwi, 
dajmy im uczucie prawdziwe, ze 
świadomości własnej płynące 
i wiarę prawdziwego dobra. Sa- 
rai wierząc w człowieka sprawmy, 
aby wszystko uwierzyło w mi- 
łość i ciepło, a choćby poświęce- 
nie to było dla niektórych dusz 
wielkie, wspomnijmy krzyżową 
ofiarę i pamiętajmy, że Dzień 
zwycięża Noc. 

Zapomnijcie, że jest wojna, 
poto, aby o tym jeszcze lepiej 
*amiętać. FPłomeń zrolzony w i 
borywie duszy będzie tak jasny, 
se przerzedzi mrok zamglonego 
świata i jego ludów skłębio- 
dych w walce. 

Gdy narodzi się w minucie 
>rzerażenia — strach w pier- 
iach waszych, przypomi.ijcie, 
że gdzieś stoją setki piersi od- 
sażnycn i "owych, któie za- 
łoniły sobą Europę od kul nie- 
przyjaciela. Że piersi te głuche 
na krzyk motorów i bomb nie- 
baczne na śmiertelne pułapki, 
„rwają na swych posterunkach, 
tóre historia nazwie pomnikami 
chwały. 

Pokój ludzi dobrej woli jest 
dziś udziałem tylko ludzi żelaz- 
nej woli. Gdy dzwony do sere 
uadzkich podobne umilkną, czas 
abyśmy spojrzeli w siebie i czy- 
nami podyktowali najpizkniej- 
szą pieśń świata... 
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a zdobycz terenowe ma pd 


Sima ataki sowiecnie na północ ed Kowla szefzły na niczym — krwawe 


Z Kwatery Głównej Fiihvera. 
dnia 7. EV. 1944. 

Naczelna Bawództwo 
torojny:h podaje: 

Na obszarze na północ ed 
DQdessy oraz między Dniestrem 

Fruiem bolszewicy atakowali 
bezskutecznie. Niemieckie i ru- 


Sił 


muńsk'e wojska w twardych 
waikach rozbiły kontratakami 
tirno * grasy b»'swe 


zniszczyły liczne czołgi, działa 
' ciężką broń. Na pólnoc od 
on ec również wczoraj 


(Doko :czenie ze str. 1l-ej). 


ulega wątaliwaści, że chciałby on 
w ten spoczób osłabić gięboki nie- 
pokój i zaułopotanie nerodu i par- 
lmenta, angielskiego z powodu 
fuiolacgo rozwoju augielskiej po 
lityi zagranicznej, 

Pytanie: 

Jak ocenia pan, panie ministrze. 
sylueację Wielkiej Brytanii i Sta- 
nów Zjednoczonych wobec poli- 


Yyczucj gry Związku: Sowieckiego? |- 


Czy sądzi pan, że Związek Sowie- 
. eki może stanowić istoinie niebcz. 
pieczeństwo dla całości Wielkiej 
Brytanii i że bolszewickie niabez- 
pieczeńsbwo moża skłonić państwa 
Zaciodzie do przeciwstawienia się 
polityce Krema? 

Odpowiedź: 

Jeśli chodzi o pierwszą. część 
pańskiego pytania, mianowicie o; 
nichezpieczeństwo jakie stanewi 
Związek Sowiecki dla. Wielkiej 


Brytanii, wypowicedziaiem się już | 


kilkakrotnie publicznie. Do tycn 
głów można dzisiaj jeszcze to i owa 
dodać, zwiaszcza jeśli się: spojrzy 
w daleką, przyszłość. Ponieważ jed- 
nakowoż zaprowadziłoby tv za d- 
lexo, postawię tylko iedno pyta- 
nie: cóż stałoby się na przykład, 
łak pan sądzi, z życiowymi inte- 
resami angielskimi już dzisiaj ma 
Bliskim Wschodzie, gdyby armia 
niemiecką wraz ze swymi Sprzy- 
mierzeńcami nie wiązała wszyst- 
kich sił sowieckich na froncie 
wschodnim i nie utrzymywała ich 
w szachu? Czyż sądzi Pan, że nie 
byłoby tak, iż Imperium Brytyj- 
skie w obecnym momencie nie pe- 
siadałoby już ani kropli nafty? 
Na pańskie pytanie, jak oceniam 
mytuację Anglii i Ameryki wobec 
Moskwy, jedna tylko istnieje od- 
powiedź: całxwowita bezradność! 
koudyn I Waszyngton nie rezu- 
miały nigdy poiityki sowieckiej. 
Dlatego wpada się z jednej nie- 
spodzianki w drugą. Jedyne uczu- 
cie, jakie w Anglii i Ameryce już 
dzisiaj dość silnie jest rozpowszech 
nione; to przekonanie, że tak Chur 
chill jak Eden, tak. Roosevelt jak 
Huir stale sẹ przez Sowiety za nas 
wodzeni. Dlatego też stosunki mię- 
dzy sprzymierzeńcami na Wscha- 
dzie i na Zachoczie mimo wszel- 
kich wzajenmych zapewnień nie 
są weale wspaniałe. Obok brutał- 
nego rozwoju petegi i wiążącyen 
mię z tym bazweględnych metod 
politycznych Meszwy wicłką prze- 
de wszystkim troske stanowi oba- 
wa przed rocswerzeniem się bal. 
errwizmm wśród mas robońniczych 


w samych paźstwnch zachodnich 
1 to stonowi źródło poważaych 
trumeści. 


Jeśli pan male zanytuje, czy 
naństwa Zachadnie przeciwstawią 


się promere drią nniitrea Krems, | 


tn moca ną to adnawiedzisć 
stennizormi stawami: 


R3- 


JBŚÓLIEY KITDYROLYWIERX BOL 
SZEWICY PORONALIL WO"SKĄ 
NIEBIISCKTZ I WDARLI SJĘ DO 
EITRCPY, TO ANI ANGLIA, AW 
ATETYKA. — NAWET GDYBY 
TEGO CZCTAŁY — NIE ZNAJDA 
POTRZEZNYCH ŚNnenKów, BY 
SIĘ PRZECRYCTAWIĆ POLITY- 
CE BOLSZTYWICHIEJ. DLATEGO 
TEŻ TYLKO WOJSKA SPRZE. 


GONIEC CODZIENNY R 


Se 
SZTOKHOLM. (DNB). Uni- 
ted Press donosi z Nowego Jo: 
ku. że Wiktor A. Krawczenko, 
któremu powierzone było kierow 
'nictwo oddziału metalowego so- 
j wiedi. ejj kamisji zakupów i któ 
ky był ezłonkiem rosyjskiej par 
tii komunistycznej od r. 1929, 
„głosił swoje ustąpienie, przy 
rzym napiętnował „dwułicowoś 
bolityczną* rządu sowieckiego 
| mobec Stanów  Zjednoczonye! 
> Anglii. 
| Krawczenko oświadczył, że 
ie można przeprowadzić współ. 
‘racy z. krajami demokratyczny 


Sicaiy neprzyfaciefe we GEPIGSZENI 


dywizje  nienieckie  atałiem | czym. 
osiągnęły -dalsze zdobycze tere-| Na froncie Narwy wojska nie- [pożary w składach materiażów 
nowe; Na odainku: Stanisławów |mieckie wdarły. się, do silnie roz- |wojenaych. i: > da:ekonośne 
-—- Tarnopol : na południe ou ,pudowanych stanowisk uieprzy |skutecznie ostrzeliwały obszar 
Jrodów wojsk» niemieckie |jaciefskieh. 1 adparfy Kontratalki Aio i Neitun. 
przełamały atakiem opr  nie- | sowieckie:. | Eey pit zmotoryzowanej, 
przyjac'elski i odpierająe gwał-| We Wiuszesłe wlasne oddziały |artyferii przez włotn czej sestrze- 
towne kontrataki odrzuciły buł-|zaczepne zburzyły schron n'e-|lił ed począłtw walk we Wżło 
szewików $powrotem.. Fu szoze- [przyjacielski * zniszczyły pewna |szechr G06-y samolot nisprzyja 
gółną odwagą odznaczył się: po- |bazę przesiwnika wraz z jej aa- |eielski. 
ruezn'k Klinpeł, dowódca: kom- |lłops. Nienrczyłacief ponióst wy- Okręty ubezpieczające marp- 
panii w nusku gronatńierów. sokie krwawe straty Ù utraci narkř wojennej zatepiiy w z 
Na pófnoc od Kowla silne ata- | pewną insé jeńców. Ataki ogno [ce Genursekiei 6? 
ki bełszewickie' spełzły na ni- we  astjfenił niemieckiej spowo- |Śc'zaez artyleryjski i warttoskóły 
= z == == |nastavny tak giko, že trzeba 


dowały wybuchy i nieustające 


minen 


się liczyć z tego: zatoniąciem. mi, ponieważ rząd sowiecki i je 

ie mil n. Stra POR r Podczas dziennych ataków | a odpowiedzialni przedstawicja- 
i iD a'enrzyjacelskjch zesmofów sa | 3 uprawiają w istocie ukrvtą 
mołożowych na pełudniawo | -oFtykę według swych  włas- 


MIERZONYCH NAROBÓW EU- | STANIE UWOLNIONA OD BOL- |-vschodni niemiecki oberar ro 
 ROPEJSRICH SĄ TYMI KTÓRE | SZEWIKÓW, A RAKRANY DLA "raniemny zestrzełono. 9 samolo- 
MOGĄ FOKONAĆ, I POKONAJĄ. | NICH RAZ NA ZAWSZE ZAMKI. "św Porr 


veh p'snów, które są sprzeczne 
z ich publicznymi przyrzeczenia 
1. Krawczenko podlereślił, że 


BOESZEWIZM. 


I z jednego musimy sabie przy 
(ym zdawać sprawę, mianowicie, 
że w naszej waice z bolszewizmem. 
nigiły nie liczymy na różnice w 
obozie przeciwniżiw i że nigdy nie 
wolno nam też tego brać w rachu 


codzaju pomysłwmi. 


walce z bolszewikami zdana ma 
' siebie sang i musi pegać, arRo- 
wicie mw własnych: siłach. Sprzy— 
mierzone naredy: eurwpejsikie wie- 
dzą też e tym, i jestem jakk naj- 
poa przeżonany, ŻE WY-| 


'SZĄ PRÓBĄ W SWEJ HISTORM 
t ŻE ODNIOSĄ ZWYCIĘSTWO 
NAW POLSZEWIURAWE I ICH 
BLUTOBRATYCZNYNIT POWOC 
| NIKAMF NA ZACHODZIE. 


Pytanie: 

A teraz jeszcze jedno ostatnie. 
ważne pytanie, panie miniatrze: 
Jak ocenia pan połoćenie w Rumu- 
nii wobec ztaków sowieckich; które 
w tej chwili przekraczają granice 


, Rumunii? 


Odpowiedź: 

Wydarzenia mama właściwie 
oceni jedynie w związku z ogól- 
nym pełożeniem Europy i w: gra- 
niczeh świątowege prowadzenia 
całej wojny pozez mocarstwa Rak- 
tu Trzech. Pańska. ojczyzna, Ru- 
| munia znajduje się w owej Euro- 
pie i stanowi nierozdzielną część 
składową tej Bucopx. Niebezpie- 
czeństwo grażące jej granieom nia 
dotyczy tylko samej Rumunii, lecz 
wszystkich sprzymierzonych naro- 
dów europejskich. NAT BNELST 
REM BRONI STĘAKURAT TAT 
SAMO: EUROPY, JAS W JAKIM- 
KOŁWIER INNYM MIEJSCU NA- 
SZEGO KONTYNENTU. Jaśli nie- 
przyjaciel! romiewa. działaj: pszło- 
ski, Które mują wstłumaczyć na- 


be. Tylko fautzńci megą igrać tego | 


Europa jest raczej w obecnej: | 


TRZYMAJĄ CNE TĘ NAICIĘZ- | 


Na marginesie: pieywszego ame- 
 rykańsikiezg atulru terrorysizczne-. 
go ma Bukareszt aświadezył mini- 
ister Racszy w kańecu  rozmeswy: 
„awe ataki- terrorystyczne na miw- 
| sta europejskie, a przez to na ko- 
(biety i dzieci stanawią niowątpii- 
wie jadzą z najzięższych 
checncj, wajny. Lecz Rumuni mogą 
„hzó pewni, że ray owych gangste- 
rów powietrznych. co raz bardziej 
 uzuwać hędziemy z: przestrzeni: eu. 
roncjskiej, a pomste odpłacimy 
_ im za to z. procentami i edsetkami 
od procensów. Lecz nie zwątpiłem 


sinau 


pant na chwilę, ża Bukareszt nie 
| Bozeetanie w tyle za miastwni nie- 
maiieekinai, 1 że również jego dzielni 
mieszkańcy stawią, ezoło owemu 


terrorowi', 
7 x z ŁO 


D.B. (PIX). Po dotychuzas naj- 
, większym ciosie, jaki: poniosła bry- 
tyjsiza puwietrzna broń terrorysiy- 
|czag w noc na 25 maraa podczas 
| ataizu na stolicę Rzeszy, zukończe- 
aego zniszczeniem: A2 bomhkowzów 
szteromotorowych, komunikat OKW 
m caim 34 marcm doniósł o nowych: 
waiodzich sukcesach niemieckie: 
eił obroery powistrzmej w waue 
z bombaweami  terrarystycznymi 
przeciwnikza, wynik, których. jess- 
sze bardziej prześciga skutki ze- 
strzelonia samoslatów przeciwniłza. 
w dniu 25. marca 

W noe-na 31 mzrca: nocne: sammo- 
toty myśliwskie łącznie z: antyłerią 
>rzeeiwietmiczą podczas nalotów 


rodowi uńsitioma, że dowódz- | ?% terytorium Niemiec Bołudnio- 
two- niemieckie rocwada strategit wych spowodowały strącenie 132 


eme oKłanie Rzmunfi, tozasługuje 
t> tylo na śmiech. W ten. spasób. 
taie suno dobrze moglibyśmy pa- 
aiechać Beritu, 


Wie pan, że wobec bardzf cięż- 
kich angło-amerykańskich ataków 
lotniczych nie ponieshaliśmy Ber 
Ina, lecz że go zacięcie t z wick 
kim powodzeniem brasdimy. Tak 
samo będziemy bronić Rumanii. 


NARODY NASZE PRZEŁEWA- 
ŁY JUŻ W NIEJENNEJ WALCE 
WSPÓLNIE SWĄ KREW. OSTA: 
TNL ATAK SCWIECKI SKUPIE 
JE JESZCZE BARDZIEJ, A mmg 
MIECZO - RUMUŃSKIĘR EPA- 
TERETWO BRONI ZNAJĘ C©BEEC- 

IE SWÓJ NAJWZŻAGY ECZA- 
f MEN. BABŽ PAN PRZEKONANY 
ZT ŻOŁNIERZ MIEMTĘCHI ER 

DZIE TAR SANO: EXONIŁ. ZIE- 
MI RUMUŃSKIEJ, JAK SWOJEJ 
WŁASNEJ OJCZYZNY. WÓDZ 
NITT"=NC | MARSZAEEK ANTO. 
NESCU ZNAJĄ DOKŁADNE 
NIEDEZPIECZEŃCTYWO. SPOG- 
LADATA MU ONI REZ OEATY 
W OCZY I WALCZYĆ EZDĄ NA 
CTE SWYCH ARMIJ, AŻ 
RUMUNIA OGSTAESCZNIE ZO- 


szteroniotarewych bomboweów. 
Razem więe prezciwnik utracił. po- 
mijając „ciche“ straży w ciagu 
"wóch: nocy — Yuh er toranotorowe 
bombowce. Cyśry te ustalona nz 

tstowie dotwiegzionych zestrze- 
toń b zawważnawoh rmaieć sumolo- 
ów nieprzyjasialstieh nad ebrę: 
"=m-Nieomiee i zoajętycw obszarówr. 
jednak straty 
Teragiwniką. są daleka wrższe, 

Z wriaśniną hrytuieniazą mini- 


WW rzcenywietaści 


“iea komunitanii namiośrznaj Sm 
Vat 

"e o strefach, 
noderns nełntfwy terrn=vatreznveh 


posinetpnycek 


tn cialan Pny Piamineting, df 
lta nomnñ, Że fa fotat przytomeen - 
a 
*v, gą; Pamani p Tę WTA ad na 
Tanaj m kormuniacia ORT iroh 


„połeańniett nadana pet 


ané aoc) earan r ry miope 
14 a ptodz joy £-nrą przewa oświań 
"eniu apaintnyją da ig dTawaTy, Żr 


ta „cioa gimzty naweńięrqtg ey- 
y zastmalnĄ zakamuróńrawzne ze 
trony niemieckiej o 20%, to te 
onęisletie cyfry strat należy prz”j- 
mować z tym więxszą ostrożnoś 
"lą, giłyż tryeba. przypuszezać, Że 


minister Sinclair przemilczą eal- 


| vcztadnego zrzucemiia. 


nieprzyjne'elst"ch. 
|'ym nieprzyjacieł stracił wsku 
'eit działania mwem'eckch po 


Fwietrznych sił obronnych nad 


obszarem Włoch 6 samo'otów. 
Ætaki nierokojące samolotów 

uleprzyjac'elsk'ch skierowane 

-yfy uhiex'ej neey na miristo- 


| mości w nółnocnych i zachodnich 


NFemczech. 


RZYM. (DNB). — W watykań- 
kich kołach: politycznych oś- 
wiadeza się w nawiązaniu. do: 
ogłaszanych przez różne zagra- 
uiczne rozgłośnie wiadomości o 


|czekomem zachorowaniu Papie- 


*a Piusa XH, że Papież: czuje 
ię całkiem dobrze i jak zawsze 
nd rana do nocy pracuje pilnie 
" bez przerwy. Li tylko z równych 
zczesólnych zczerólnych powodów udziele- 


|to, do czego jest on zmuszony. 


Nie każda walka powietrzna 
śmiczy się strąceniem atakowane: 
je smaoit przsciwnikaą, ponr mo 
lo jednait w więjtszości w;piusów 
aoweduje oną dotkliwe jego usz- 
aodzenia Me ciężko trafionych 
soimhowców musialo przerwac 
„wój lot przedwcześnie ponad Ka- 
sałam albo Morzem Północnyzz 
wabeg uszkodaeń, posiesionyci: w 
walkach powietrznych, —- He 
aidit zmuszono: da Kanieczncgzo, % 
ładunicu: 
bomb lub ile z: nich poniosło ka- 
rastaufę przy lądowaniu? kle bom. 
doweów zdołało dolecieć z wielkim: 
trudem do lotnis macierzystyci 
dła znałtzienia sobie niezwłoczni 
warsztatów: reperaezjnych i jeżsił 
nie maełnie to na czas dłwżsty 
stały się: niemożliwymi do użytku: 
Dołsłodne: cyfry o tym nie są 

nane 

© iłeby wziąć za podztywę na- 

tępnych resważań wyłącznie cyf- 
ry zestrzełonych samolotów nie 
uwzęłędniając „sichych* strat, to 
przy udwielunia odpowiedzi na pe- 
vyżsEe pytania, pewstaje pytunie 

Cóż cenacza zniszezenie 244 bom- 
bewzów czteromotorowych?" 
my tu zjawista następujące: 

Fedną es«udra powistrzna sitta- 
'zjąsa się z 3 grup liczących po 
07 smmolctów, zawierą 81 Erasryn 
X wier, biorące pramztyczmie, prre- 
| hwnilę przez zniszczenie 744 bem 
"smywrów utracił w eiąru dwóch 
tocy trzy eskadry €zyli 9 grup 
maszyn. 


SiT- 


Jeg grupa 27 szmolotów w 
WA h normalna-wajennych 
swabodziła, mówiąc  obrazown 


3 platform da startewania na lot- 
visku; Teoretycznie biorąc czeka” 
„daremnie wobec tego na tych 
|” placach wartowniey ł technicy 
i inny Hczny personel lotniska po- 


B ŻA [I 


W zwiąiku Z sukcesami poza memiechch sł powietrziydh w daga 23 1 dł mra 


kowitą prawdę, przyznając tylko jwretu samolotów i ich zaióg.| 


zalnie, w rzeczywistości zaś 
zaś Moskwa nadali popiera w 
[oehr krajach podporządkawa- 


ne partii komunistycznej erga- | 


'nizacje. Nowej demokratycznej 
‘terminologii używa Moskwa tyl 


lko jako manewru, zakończył swe 


tan zdrowia Pasieża Piusa AL 


ne zostały audjencje kardyna- 


łem sekretarzom kongregacyj i| 


ich bezpośrednim współpracow- 
nikom, odpadły natomiast zwyk- 
łe przyjecia biskuoów zamiesz- 
kałych poza obrębem Rzymu, a 
to: skutkiem trudności komuni- 
kacyjmych. Z tychże powadów. 
zawieszone zostały  audjeneje 
ala pielerzymów oraz przyjęcia 
zbiorowe. — 


oloon 


A ponieważ wysiartowaio do aiuj: 
"więcej meszyn, niż z. 9 přaców i 
więcej, niż 3 eszadzy, to ta cydrz 
.estrzelonycit samelafów rozdzicia 
„SIę na wszystkie użyte do boju jed- 
nostzi Ioiaicze i platformy do star- 
„0Wania. Lecz w jakim by stopniu 
aie przypadały nx paczczególne 
askadry kub grupy te straty i cz, 
avierpiala ciężko ta lub inna es- 
zadra, to demoralizujący i przy- 
snębiający wpływ na personet lot- 
tieka wywołany  niepowróceniett 
A% czteromotorowych bombowców 
1 załozą — jest zawsze ten sam 
i nie da jmż się ukryć, A wresrcie 
iiezjawienie się trzech: eskadr po- 
wietrznych łącmie ich cennymi 
ałogami nie jest wcale rzeczą, 
nad którą możnaby przejść do po- 
rządku dziennego jednym wztusze- 
ziem ramion. Tax też byłaby i po 
tronie niemieckiej, o Heby jej lot- 
rctwo miało ponieść taiie straty 
Obok nadzwyczaj  wiclkici 
strat materiałowych w wyższym 
stopniu dla przeciwnika jest do- 
akfiwą i stwaszejącą  tzudneści 
utratą persanelu. kicząc obsacę 
masryny po 7 ludzi na każdy bon- 
sowiee, z tych 2 nalotów nie po- 
wróciło do: bez Zi% mnożcne przez 
7 t. j. 1768 ludzi. I nie licsymy tu 
cichych" sirat. A- wiee przeciwni: 
Mracił 1 musi znaleść zastęwrów 
e esób personelu. laśniczego, 7 
mtórego co najmażej. 076 ozćb otrzy 
mało Gwułstnie wszechstrenne i 
| zosztowne wysnkolenie, a 732 ludz: 
co najmniej jednoroczne, W sikian 
[zalogi szmelotu nalsią — jako naj 


| ważniejszy dewódca. jego, obser- 
| vator, radlotelegrafiata, mstorni 


czy i strzelcy navładewi i bez nieb 
wszystkich obejść się nie można. Już 
wychodrąc z tych wartości, strata 


oersenelu jest. ogromna | jest to 
dający się wyrównać 


nie łatwo 
«pust krwi wojsk lotniczych bry- 
tyjskich, 


 owiety rozwiązały Remóriktyczj 
a m'ędzynarodówkę tylko for- 


Demokratyczna tere inalacia FieSktUy 


S BAGak pt BY ao; 
Gświadczeria wycitnena fu cc] v rusza 
ie ego $ 


znamienne eświadczenie Kraw 
czenko. 

Krawczenko, którego w każ-- 
Jym razie trzeba uważać za wy 
|rinego przedkiówwieślu By emu 
ow.eckiego, ma niewątpliwie 
wgląd w plany i eele po'ityki 
uwieckiej. Dlatego też sąd jego 
na szczególną wagę. Skoro ów 
'unkcjenarju.z sowiecki nazywa 

alityke sowiecką dwui'cową, to 
twierdza on przez to tylko to, 
av pisało się już o wszystkich 
"ztuczkach rzącu sowieckiego, 
że wymyślone one zostały tylko 
dlatego, by vrzyiaciołom anzlo- 
amerykańskim i politycznym 
=łakbeuszom w pewnych krajach 
omydlić oczy. Ze strony scwiec 
‘Seji nigdy jeszcz zaiste nie wyz 
nano w sposób tak wyraźny. że 
rząd: sowiecki używa szaty de- 


uakratycznoj tylko jako ua 
“ewr Wspomniane słowa 
bądź co bądź nie przecotnej 
neqbistości snwiarckiej są. właś- 
aie w  ebecnym momencie 
mczególnie ważne, kiedy M> 


kwa stara się wsze'kieco roza 
t rrzyrzeczan'"mi i zanswyie- 


tami zwabić mole  państwą 
sap: pln n.apranal olrigy iak „Fim 
małą i Ruman*e. 

Pramita ph nva Tunami 
"ramie sio m trohonmniu o- 


"yrĄ poste emsor'uszy ktô- 
uw naana swoją prostodusze 
ra meiha maw aman q knnt 
t Sowietami eraci strzałem w. 


Sari Faca marca arestiem t orn 


wh będzie Hactwa prhol unra- 
"a ewg p teiy sii 
zarb nie er'adnine się na n'c Ż 


% 
a 


qe liczac sie 


demnyratyczny: 


ui przyjac obni. 


Lecz wróćrzy de strat material- 
nych i wiożonuj w nie pracy. 

Gbvk wyszikowo WiUkiLA SYTA 
Jianiężnyca, Zwięwiiych we stratą 
wielte kusztowaych  borauowoów 
. kiwrpcąa Kkuiuy posiada 58.600 
sięści skiuadowych łątauie z can. 
jaj. incarunmomńznii — Bardzo bo- 
zatymi we wnioski są cyfry nastę 
gująca: 

Pzzyjmując, że uzbrojenie każ- 
icgie samołodu silada się z ośmiu 
„arałnnów maszynowych i 2 dzia. 
i — udrscił przeciwnik przy 24% 
Suiadjowodaci — 1052 karawiny ma- 
szynwwe i 466 «armatki, a przytym 
i zabiaraną zwykle w obłńeści ich 
*=municję, 

Przy siracie 244 maszyn unia 
rucamaioao bardzo kosztawne mə- 
tóry o sile ozślnzj 1.228669 konl 
nurowych, przyjmując lezbe mo- 
toróww 241264-=076 po 5383 koni no 
sedem bsmnowiec, 

Dia pobudcwsmia jedncgo orte- 
"pmositarcwego bsmbowtu o eleba- 
"qe wenyn 39 tom — trzeba okato 
260.699 gotzia przey — €o Przy” 
144: penoa wynosić  będzia 


EE Rak 
BADZ 


288 godzin. 


Giby m. p. nad wykończenie 
'odmcge bumiowrą ze wstystu raj 
azami było zaętych 
robotałnów z przeciętną wyda 
gria prany równa £9 gofsin ne Jed. 
tp tobośzika, te Ekis virais 
""rry wyrnzei 26 tyzofut na jedo 

atii bsezhowit, to ymer, że 
cyfry, zerirzolenít 
gt bemkowreów stanowi sirate 
akej prodtejj remacj wioFtioge 
shiod, ssiredniajgcezo 30006 
‘adzi. 

W powyższyeh cyfrach nie są 
twzelędnimie „ticho“ straty, któr! 
'n dane «wię':czyłyby te straty 
"eszcze bardziej. 


Prac 2 


no- 


satrrągiacąc 


Sprawozdawca wojenny 
Hans Wampee 


Nr. 834 


Wielkanoc dawniej a dziś 


Wiel- i 
kanocne nie mają już tego wiel- 
kiego znaczenia, jakie przywiązy 


W naszej epoce święta 


wano donich dawniej. Ludy 
chrześcijańskie przez czterdzieś- 
ci dni suchego postu 2 wielką 
tęsknotą _ wyczekiwały dnia 
zmartwychwstania Pańskiego, 
które było pierwszą i najwiek- 
szą uroczystością ze wszystkich 
świat chrześcijańskich w roku. 
Wielkanoc zwano świętem nad 
świętami, uroczystością nad uro 
czystościami, wielką uroczystoś- 
cią chrześcijańską, świetą Nie- 
dzielą, wielkim dniem, 

Okres wielkanocny rozpoczy- 
na się w ostatnim tygodniu 
wielkiego postu. W tym czasie 
kościół poświęca się obchodowi 
wielkich tajemnic Passyi, albo 
męki Chrystusa Pana. Ludy 
wschodnie zowią ten tydzień 
dniami boleści. Zwyczaj poświę 
cania. kilku dni rozpamiętywa- 
niu mski i życzliwości Boga wo 
bec człowieka sięga czasów apo 
stolszich. Pierwsi ch-ześcijanie 
święcili cały wielki, tydzień, 
zaostrzali swe posty, pomnażal! 
czuwania i modlitwy. Post wiel 
kiego tygodnia różnił się od pos 
tu ogólnego. Był to tydzień 
kserofagii, to jest suszenia, czy: 
li spożywania suchych pokar- 
mów, niegotowanych, np. chleb 
z solą i wodą. Jeszcze w XVIII 
wieku ludność na terenie ziemi 
wileńskiej sucho pościła przez 
cały wielki post, w ostatnim zaś 


tygodniu przez trzy dni niebra-, 


ła żadnego posiłku do ust. Wszys 
cy mieli sobie za powinność 
znajdować się na nakożeń- 
stwach, które naogół byly znacz 
nie dłuższe niż dzisiaj. Ludność 
wiejska szła pieszo do kościo- 
łów już w wielki czwartek, spe 
dzając czas na modłach aż do 
Wielkiej Nocy. Przez trzy noce 
czywano przy grobach Chrystu- 
$a. 

Groby wielkanocne w kościo 
łach naszego kraju słynęły ze 
swej pomysłowości dekoracyj- 
nej. Według pamietników Niem 
cewicza przy każdym grobie w 

arszawie było „wyobrażenie 
Pana Jezusa i Najświetszej Pan 
ny Bolesnej rrzy Nim. ziemia 
się rozpadała, ohrotv niebios by- 
ły wystawione, mnóstwo świec 
i lamp gorejacych obiaśniało to 
wszystko”, U jezuitów wileń- 
skich cały Grób był przyozdo- 
biony pałaszami i szyszakami, 
a wszędzie „łarodna i smutna“ 
przygrywała muzyka. 

Groby za panowania Augusta 
III wyobrażały jakąś historię ze 
starego lub nowego Testamen- 
tu, często ruchomą i przesuwają 
cą się. Ówczesny pamiętnikarz 
utrzymuje, że najpiękniejsze w 
tym okresie groby wileńskie by- 
wały u jezuitów i misjonarzy, 
a najskromniejsze u pijarow. U 
Grobu w kolegiacie św. Jana w 
Warszawie  wartę odbywały 
drabanty królowej, w 'nnych 
kościołach artyleria konna. Żoł- 
nicrze trzymali karabiny rurami 
na dół. Król, jako że niezmier- 
nie otyły, mieszkając w Warsza- 
wie nie mógł Grobów obchodzić, 
ani objeżdżać. Bywał więc u 
Augustianów tylko na iamen- 
tacjach, wykonywanych przez 
kapelę i chóry dworskie. 

Groby po wsiach za dawnych 
czasów nie ustępowały miej- 
skim. Sadzono się w ich przy- 
stroieniąch na przepych i oka- 
załość. W końcu XVIII w'cku 
w kościele parafialnym w Mej- 


szagole pod Wilnem, według 
pewnego pamiętnikarza mamy 
ciekawy opis dekoracyj: Z toni 
morskich bałwanów straszny 
wieloryb co chwila wyrzucał 
i połykał Jonasza, dalej obraz 
wyobrażający cudowny połów 
ryb św. Piotra, gdzie indziej in- 
ny jakiś przedmiot pobożny. Og 
ródki przed Grobem w kościo- 
łach wiejskich urządzano z pięk 
nie rozrosłego owsa, rzeżuchy, 
bukszpanu, a miejsca próżne wy 
sypywano piaskiera barwnym. 

Tradycja nawiedzania Gro- 
bów wielkanocnych w miastach 
zachowała się do naczych cza- 
sów. 

Natomiast jeśli chodzi o pos- 
ty, są one w znacznej uzęści 
zniesione nawet przez kościół. 
Wielki post ustanowiony został 
w pierwszych wiekach chrześci 
jaństwa, na pamiątkę czterdzies 
tu dni, przez które Chrystus 
pościł na puszczy. Do końca 
XIII wieku drób i wogóle wszel 
kie ptactwo uważane było za po- 
żywienie postne. Lecz mleko, 
masło, jaja i ser zaliczano do po- 
karmów mięsnych. W tym 
samym mniej więcej czasie z po 
wodu braku oleju, Breta- 
nia otrzymała od papieża pozwo 
lenie zastąpienia oleju masłem. 
Dopiero w wieku XIV papież 
Juliusz III uznał mleko, masly, 
ser i jaja za pokarmy postne. 

Po długotrwałym okresie pos- 
tu ludność chrześcijańska, przy- 
stępując na Wielkanoc do spo- 
żywania święconego, jakże ina- 
czej odczuwać i przeżywać mu- 
siza święto Wielkiej Nacy od 
nas! Pamiętnikarze przekazali 
nam z owych czasów wspomnie- 
nia o urządzaniu stołów i pot- 
raw świątecznych przez .udność 
wszystkich stanów. W domach 
zamożniejszych ubierane nie tyl 
ko stoły, lecz całe „stancje“, w 
których przez cały tydzień wiel- 
kanocny spożywano pokarmy i 
przyjmowano gości. Stoły stały 
pełne, zbierano tylko puste na- 
czynia, a na ich miejsce przyno 
szono wciąż nowe potrawy. By- 
ła to godna po długim poście na 
groda! 

Okres, w którym obchodzimy 
święta Wielkanocne, posiada 
także swoje znaczenie w usta- 
laniu następnych świąt. Przyję- 
te ku temu na soborze Nicej- 
skim prawidło jest następujące: 
Święto wielkanocne powinno 
być stale obchodzone w niedzie 
lẹ przypadającą po wiosennej 
pełni księżyca. To jest po pierw 
szej pełni następującej po dniu 
20 marca. Jeżeli zaś ta pelnia 
przypada w niedzielę, uroczys- 
tość Wielkiej Nocy obchodzić 
się powinna w najbliższą nie- 
dzielę następną. 

Ponieważ w początkach usta- 
lania święta wielkanocnego Alek 
sandrią słynęła z najznakomi- 
trzych astronomów, przeto kon- 
cylium włożyło na patnarchę 
aleksandryjskiego obowiązek oz 
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Na wiosnę, dni stają się ce raz 
dłuższe i jaśniejsze, a słońce 
przygrzewać zaczyna co raz 
silniej i przyjemniej; łagodny 
wiaterek ogrzany słońcem spę- 
dza pozostałe gdzie nie gdzie 
resztki śniegu; gdzie nie gdzie już 
trawka zieleni się, a w lesie 
niebieskie przelaszczki już na 
potegę kwitną. W słonecznych 


mieszkaniach i w wiejskich cha-* 


tach po za oknami budzą się do 
nowego życia muchy wiosenne i 
drobne owady, na polach, pagór- 
kach, a szczególnie na polanach 
leśnych, gdzie słońce przygrze- 
wa, mrówki i wszelkie owady, 


"po ciężkiej przebytej zimie bu- 


à 


naczania naprzód czasu uroczys . 
| roku ubiegłym 1943. 


tości wielkanocnej, donoszenia 
o tym papieżowi, który pedawał 
to do wiadomości całego kościo- 
ła zachodniego. Pełnia, według 
której oznacza się czas świąt 
wielkanocnych nie jest astrono- 
miczna, czyli rzeczywista, lecz 
średnia, następująca zawsze w 
14 dni po nowiu, licząc przy tym 
dzień nowiu za pierwszy. Ten 
Alazsanrwjski  snosób liczenia 
wprowadzony został przez Dio- 


dzą się do nowej twórczej pracy. 
Wszelka zwierzyna i ptaki roz- 
prostowują swoje członki 1 
skrzydła do nowego lotu, no- 
wych przygód, do radości i szczę 
ścią. Przygotowują się do godów 
małżeńskich i do aktywnej pra- 
cy dla swojego przyszłego poko- 
lenia, dobierają miejsce na gniaz 
da i budują je. Wiedzą one o 
grożących im ze wszechsiron 
niebiezpieczeństwach i są zawsze 
na baczności, lecz pomimo to są 
zawsze radosne i szczęśliwe, 

śpiewają i radują się życiem. 
Żyją one bowiem tym samym 
szczęściem i rozkoszą, którymi 


życie po przez nich się wyjawia. : 
Wyrażają one to, co właściwie . 


w danej chwili instynktownie 


i 


ielkanocne 


To nowe pokolenie, to dalszy 
ciąg życia, które po przez wszyst 
kie formy, przejawia się i je 
wszystkie wypełnia. Potężny 
nurt życia po przez nieskończo- 
ną różnorodność form i obja- 
wów, jak potężny nurt wielkiej 
rzeki w nieustannym biegu 
wzsystko zmienia, przetwarza i 
ożywia. Taką jest wiosna. 


Złociste promienie słońca po- 
budzają wszystko de twórczoś- 
ci, do nowych form życia i no- 
wych przejawów. 


Tylko człowiek w tej wielkiej 
epopei, w tej wielkiej glorii wio- 
sennego rozkwitu życia przeważ 
nie nie bierze udziału. Jak suche 
drzewo, które nie wydaje ziele- 
ni i nie rozkwita, człowiek pozo- 
staje na wiosnę bez zmian. Nie 
odczuwa on w większości wypad 
ków nowego przypływu życia w 
sobie i nie dokonuje się w nim 
żądna gruntowna przemiana — 
nie czuje on w sobie budzącej 
się nowej fali życia. Życiodajne 
promienie wiosennego słońca, 
które całą przyrodę pobudziły 
do nowego życia, do szczęścia i 
radości, nie mogły człowieka o- 
budzić z zimowego snu. Przeby- 
wa on nadal w nawpół świado- 
mej drzemce, nie może ze snu 
się obudzić. Hojna przyroda na 
wiosnę przybiera się w piękno 
różnobarwnych kwiatów, roz- 


czują. Inaczej nie umielibyśmy | Przmiewają cudowne śpiewy 


wytłumaczyć sobie ich 
mądrych i celowych, wszech- 
stronnie skoordynowanych czyn 


tak | Ptaków, czaruje oko wspaniała 


symfonia barw nieprzebranych 
gajów i lasów. Lecz całe to, pięk 


ności i zachowania się, gdy | no i różnoredność pozostają na- 


przydarzy się jakaś przeszkoda 
lub przygoda. W miarę swoich 


dal obcymi dla drzemiącego 
człowieka. Święci on święto wios 


sił i umiejętności bronią się one | 79! zmartwychwstanie przyro- 


odważnie i wyrozumiale lub gi- 
ną, a jednak ci, co pozostają przy 
życiu, nadal wykonują swoje za- 
danie w radości i szcześciu ta- 
kim,-na jakie ich stać. Na wios- 
nę wszystko budzi się do nowe- 
go życia i nowych twórczych wy 
pełnień. 

Nabrzmiałe pączki drzew 
świadczą o olbrzy “ej pracy 
przysotowawczej, która wre nie 
ustannie w każdym drzewku i w 
każdej trawce. Niebawem wyda 
dzą one nowe liście, nowe kwia- 
ty i owoce. W lasach i zagajni- 
kach skaczą już małe nowonaro 
dzone zajączki i sarenki: w obo- 
rach beczą młoda owiaczkj i cte- 
ata; w stajniach rżą źrebaki. 
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nizjusza małego (Dorusius ex- 
ignus), około 525 r. do kościoła 
rzymskiego, a następnie przyję- 
to go powszechnie. 
Rzymsko - katolickie 
wielkanocne przypadać mogą 
najwcześniej 22 marca, kiedy 
pełnia wiosenna przypada na 21 
marca i gdy dzień ten jest so- 
botą. Najpóźniej zaś 25 kwiet- 
nia, według kalendarza gre- 
goriańskiego. Wielkanoc w dniu 
22 marca obchodzona była w r. 
1761 i 1819, natomiast na 25 
kwietnia przypadały święta 
Wie!iej Nocy w r. 1886 oraz w 


święta 


Uroczystości wielkanocne wią 
Żą się także z pięknymi trady- 
cjami ludowymi radosnych ob- 
rzędów wiosennych, gdyż bu- 
dząca się po zimowym letarsu 
przyrodą do życia kojarzy się 
ze zmartwychwstaniem Chrys- 
tusa, przyceiocąiącym  niewin- 
ność grzesznym i radość strapio 
nym, 

W. Habdank. 
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y, aw krajach chrześcijań- 
skich Wielkanoc, święto zmar- 


twychwstania Chrystusa, syna 
Bożego, kiedy sam Chrystus 
zmartwychwstał i przyłączył się 
do ogólnego śpiewu chóralnego 
w zespoleniu z całą przyrodą w 
jednym „Alleluja“ życia twór- 
czego, a człowiek uczęszcza do 
kościołów, słucha nauk i wyk- 
ładów, a w rzeczywistości wszy- 
stko to mało go wzrusza. Czu- 
je się on samotnym i upośledzo 
nym, jak pisklę wyrzucone z 
gniazda. Ten król przyrody (ho- 
mo sapiens) zapomniał w swojej 
zarozumiałości o swoim miejscu 
i swoich zadaniach w naturze... 
Przez to oderwanie się całości 
stał się on, człowiek, w swoim 
egoizmie jednym z najstrasz- 
niejszych drapieżników w sto- 
sunku do bliźnich i całej natu- 
ry, a na skutek tego odczuwa w 
sobie jedynie pustkę i rozpacz. 
W takim stanie duszy szu- 
ka człowiek zapomnienia i u- 
cieczki od posępnej rzeczywistoś 
ci, szuką rozwiązania stających 
przed nim zagadnień w religiach 
i systemach, albo zapomnienia 
w narkotykach i ryzykownych 
zabawach; bez potrzeby mar- 
nuje swój czas i swoje zdrowie. 
Tak przebiega jego życie od uro- 
dzenia do samego zgonu w tru- 
dzie i zmaganiach, w walce z 
chorobami, ze słabością, z roz- 
prężeniem, że nie pozostaje mu 
miejsca ani czasu na Szczęście 
radość życia i miłość. 

Lecz nie poddawa 


imy si 
symizmowi M 


i nie opuszczajmy 
rąk w rozczarowaniu. Nadejdzie 
wiosna i dla nas, wzejdzie słoń- 
ce prawdy i dla człowieka, od- 
rodzi go i pobudzi do nowego ży 
cia natura. Ważnym jednak jest 

y człowiek zaczął samodzielnie 
swą „myślą tworzyć. Brakuje 
nam istotnego zrozumienia, bo- 
wiem nie znamy siebie, a przez 
to nie zrramy życia. A gdzież mog 
libyśmy go poznać, jak nie w sa 
mych sobie? I dlatego jeszcze 
opanowuje nas niepewność. smu 
tek i cierpienie, że żyjemy pa- 
mięcią o przeszłości i nadziejami 
na przyszłość, a teraz 
niejszość dla nas jakby 


nie istniała. Tym czasem właś- 


nie w teraźniejszości objawia się 
nam rzeczywistość, a przeszłość 
i przyszłość to są próżne nadzie- 
je lub wspomnienia z przeżyć 
minionych jak mgły nieuchwyt- 
ne, powiewne. Kiedy zdobędzie- 
dziemy się na uwolnienie nasze- 
go umysłu od destrukcyjnych 
wpływów przeszłości oraz przy- 
szłości, i będziemy żyli świado- 
mie w teraźniejszości, starając 
się zrozumieć rytm życia dzisiaj, 
wtedy poczujemy właściwe prą- 
dy ożywcze w nas samych i tymi 
prądami wypełnimy niewłaści- 
wie stworzoną w nas pustkę. 

Dni Wielkiej Nocy są dla wie- 
lu po ciężkiej i żmudnej pracy 
zasłużonym wypoczynkiem, zno- 
wu dla innych są świętem i przy 
pomnieniem © nadchodzącej 
wiośnie, związane z odrodzeniem 
całej przyrody we wszystkich 
jej odmianach i formach. Przez 
tych parę wolnych od obowiąz- 
ków dni, zamiast upić się i obja- 
dać, a potem to odchorować, jak 
to się często zdarza, czy niebyło- 
by lepiej i zdrowiej dla nas sa- 
mych i dla innych porozmyślać i 
zastanowić się nad zagadnienia- 
mi życia i naszym do życia sto- 
sunkiem? 

Ze świętem wielkanocnym po- 
łączonych jest wiele pamiątek 
i obyczajów. Oprócz święta zmar 
twychwstania Chrystusa i zmar- 
twychwstania przyrody w na- 
szym klimacie, istnieje jeszcze 
prastary obyczaj święconego jaj 
ka. Jest to nie tylko prastary, 
lecz i dość rozpowszechniony 
obyczaj. Ma on symbolizować 
początek życia każdego organiz- 
mu. Jest to zupełnie słusznie, 
gdyż każdy powołany Uo nowego 
życia organizm bierze swój po- 
czątek i rozwija się w jajku. 
Embrionalna komórka jest po- 
niekąd jajkiem i w jajku się 
rozwija. Wszystkie organiczne 
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formy z jajka pochodzą. Komón 
ki rozmnażające się sposobem 
dzielenia się, najpierw obrazu- 
ją centra i coś w rodzaju jajka 
wokcio tego centra i tym spo- 
sobem się ranożą. Według wszel 
kiego prawdopodobieństwa jesń 
ono zaczątkiem każdej nowej foe 
my życia. Dlatego też w mitach, 
obrzędach religijnych i w sym 
bolach wszędzie spotykamy jaje 
ka. Drugim symbolicznym wyw 
obrażeniem, jakie spotykamy 
często w okresie świąt Wielkiej- 
nocy jest postać baranka. Po- 
chodzi to stąd, że u ludów sta- 
rożytnych Bliskiego Wschodu, w 
epoce kiedy przebywał na zie- 
mi Chrystus, rozpowszechniony 
był zwyczaj przy obrzędach 
mistycznych przynoszenia Bogw 
krwawej ofiary. W tym celu za 
rzynano przeważnie baranka $ 
nad dymiącą się jeszcze jege 
kwrwią wznoszone do Boga mod 
ły o odpuszczenie popełnionych 
win. Chrystus przez swą śmierć 
męczeńską poniósł _równieś 
krwawą ofiare dla odkupienia 
win całej ludzkości. A uczynił 
to tylko z miłości do człowieką, 
do rodu ludzkiego. I ten czyn e 
fiarny, czyn dokonany z miłości, 
dał Mu moe nadziemską, mogę 
Zmartwychwstania. Rocznica te» 
go cudu obchodzona jest u nasw 
czasie, kiedy pod wpływem wie 
sennego słońca przyroda zmarńe 
wychwstaje do nowego życi% 
kiedy dokonywa się w niej wieł 
ki cud przemiany. Trzeba, żeby 
człowiek dobrze uprzytomnił se 
bie te symbole i wraz z przemia 
ną w przyrodzie strał się sami 
przemienić, zapełniając trapiącg 
go pustkę 1 rozpacz czynem  ©- 
fiarnym, wypływającym z miłoś 
ci do ludzi i całej przyrody, 6 
wtedy dopiero i w nim zawita 
szczęście i radość. 
e Paweł Mural, 
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CHRYSTUS ZMARTWYCHWSTAŁ 


Chrystus zmartwychwstał! W dzwony uderzciel 
Bóg dziś zbawienia głosi godzinę, 


Chrystus zmartwychwstał! Wokół wciąż szerzcie 


Tę tak radosną ludziom nowinę. 


Niech leci ona promienna cała: 


Chrystus zmartwychwstał! Chwała Mu, chwała! 


Już męki brzemię w mroku zawisło 
I zniknął w cieniu też krzyż Golgoty, 
Słońce radości w tę noc rozbłysło 
Gdy stanął anioł nad m złoty 


I rzekł zrzucając z grobu kamienie: 


Cieszcie się! Zwalczył Pan śmierci cienie. 


Na głos ten wiosna Śpiąca na kwiatach 


Z snu się zbudziła jak dziewczę hoże, 


Pana witała w nowych swych szatach 


Śpiewem ogromnym lecąc w przestworze 


I rzekła budząc życia wciąż dźwięki. 


Pan cud uczynił — składajcie dzięki! 


I my Cię chwalim Baranku Boży, 


Żeś win łańcuchy naszych wyniszczył 


I żeś nas z grzechu wyrwał obroży, 


Żeś dusze nasze krwią swą oczyścił. 


Niech pieśń dziękczynna głosi jak dzwonem 


Chwałę Twą sercem dziś przemienionem. 


TADEUSZ GRABOWSKI 
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- Zmartwychwstanie — symbol odrodzenia dus: 


Zaden sceptyk, odmawiający 
prawdy historycznej objektyw- 
Sremu zmartwychwstaniu Chrys- 
tusz, mie może zaprzeczyć praw- 
dzie psycholegicznej subjektyw- 
wege zmartwychwstania duszy 
kuazkiej. Często się zdarza 
pwzy stowiowe nawrócenie 
grzesznika — odrodzenie naj- 
bardziej zwyrodniałej jed- 
nostki — obudzenie się dawno 
aagiuszonego sumienia — rozpa- 
lenie się dawno wygasłych uczuć 
humanitarnych i pragnień szla- 
ehetnych. Pod wpływem rozmai 
tych przeżyć nieraz doznajemy 


wewnętrznego wrażenia, że pę- | 


kają w nas lody zastygłego ser- 
ca i przez szpary tych pęknięć 
wysącza się ciepły, ożywezy bal- 
sam miłości bliźniego. Wtedy 
nieświadomie czujemy się saczę- 
śliwi — nabieramy nowych sił 
=- | zdolni jesteśmy  uszczęśli- 
wiać innych ludzi, dzieląc się z 
nimi dokrami naszego życia oraz 
darząc ich tym wszystkim, ce w 
mas jest najlepsze, najszlachet- 
niejsze, najpiękniejsze i najro- 
zumniejsze. 


Rozmiary, zakres i stopien te- 
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; 


(Szkic sacjologińczno-fiterachi) 


skłonności zwierzęce, więc W re- 


zultacie tego koniliktu współży- wychował się pod opieką ciotek |ształcone słabowite 


cie między ludźmi układa się na 
zasadach praw  zoologiczrych, 
nie zaś na podstawie ideałów hu 


Utraciwszy wcześnie rodziców, 


*teczka, te pozakrywane i zniek- 
członki, tę 


"w Moskwie, gazie za młodu prze | gadaninę salonową, mającą byc 


jsiąki  zgnilizną 
„warsiw wyższych". 


tamtejszych | rozmową, a nie mającą na to żad 
Jako roz- |nych praw, nieznośnie się tym 


manistycznych. I słusznie wnikli | pusiny młodzieniec dla snoQizmu | brzydzę; przedstawiam sobie te 
wy Arystoteles nazwał człowieka |stugiował iiloiog.ię na uniwersy- j| twarze tępe, tę wieczną plotkę, 
„zoon politikon“ czyli „zwierzę |tecie kazańskim, a prawo — na |obiudę: tę wieczną nuaę w krwi, 


społeczne", 


Bo właśnie całe życie społecz- 
ne zestało zbudowane na zwie- 
rzęcych pierwiastkach psychicz- 
nych, przeważających u ogrom- 
nej większości ludzi. A że zaw- 
sze „większość ma racją“ — prze 

„to i postulaty etyczne oraz nor- 
my prawne zostały oparte na 
prymitywnych elementach zoo- 
(logicznych, mniej lub więcej do 
kładnie zamaskowanych przez 
politykę, religię ete. Pod naj- 
piękniejszymi hasłami wypływa- 
jące z tych niezbyt pięknych źró 
deł moralność publiczna, egzek- 
wowana przez kapłanów i gro- 
kuratorów, stanowi nażpotężniej 
Szy instrument wychowawczy, 
przy pomocy którego społeczeń- 
stwo urabia prawomyślne jed- 
nostki, adoptując je do swoich 
szeregów. 


| 


petersvurskiim — aby miec oka- 
zję do hulanek. W tych warun- 
kach wsiągł w „dobre towarzyst 
,wo'” luazi wysokiej konsyeji spo 
łecznej, uwodzii kobiety, grał w 
|karty, pił i zaciągał długi. Po 
tem dia oszczędności wyjechał 


na wieś — pomewaz był już bar piękniejsze lata swojego życia 


azo zrujnowany materialnie, fi- 
zycznie 1 morainie. Gdy tylko tu 


odsapnął, udał się na Kaukaz i|wstaiego z tych nizin upada, | 


przechodzącą z pokolenia w po- 
kolenie, zawsze świadomie z 
przekonaniem o jej niezbęanos- 
ci“ (bruckner, str. 313—314). 
Tak arystokrację chiostat nie ja- 
kiś parweniusz i dorobkiewicz, 
lecz bywalec i hrabia, ktory naj- 


strwonił na salonach i przyję- 
ciach. Caia twórczość, zmartwych 


do „dobrego tonu* u sfer arysto 
kratycznych. Zaczął palić, pić 
1 „dia sportu" bawić się z kobie- 
tami... O Kasi zupełnie zapom- 
nial. ' Zgasły w nim wszystkie 
pięxne pierwiastki charakteru 
miodzieńczege. Dusza jego nieja 
ko umarła, zasnęła w narkozie 
uciech zmysłowych. Po trzech 
latach takiego życia, jadąc na 
wojnę krymską, po drodze wstą 
pił książe znowu do swoich cio- 
tek na wsi, aby się z niemi po- 
żegnać. Dawna Kasia była teraz 
w pełnym rozkwicie swej kobie- 
cości. Promieniała zdrowiem, u- 
rodą, czystością — i po dawne- 
mu ogromnie kochała księcia 
swoją pierwszą dziewczęcą mi- 


tam wstąpił do siużby wojsko- | Tołstoja rozbrzmiewa potężnym! łością. Ale książe był już innym 
wej. Gdy wybuchła wojna krym | tonem moralności i wieje zdro- człowiekiem. Był zupełnie upad- 
ska, walczył pod Sewastopolem, | wym realizmem. U niego „kla-|łym mężczyzną. Żywe wspomnie 


by otrzymać odznaczenie cry- jSyczna szata prawdy, to nagość, nie pierwszej 


cerskie. Lecz z powodu pi- 
sania wierszy satyrycznych na 


a więci bezwstyd, ewo shocking, 
co tax razi stare panny i roman- 


swych dowódeów odznaczenia ;tyków... Jasnowidzenie autorskie 
nie otrzymał. Więc rozgniewany i niebywałe; przyroda ludzka nie 
porzucił służbę wojskową i wy- | ma dla niego tajników; jego oczy 
jechał za granicę. Powróciwszy przewiercały do dna ciała i du- 
osiadł na wsi w redainnej Jasnej sze; on czyta w niej jak w otwar 
Polanie, gubernii Tulskiej, gdzie tej księdze, a co wyczytał, przed 
zajął się pracą literacką, peda- ¡stawia kunsztem nigdy nie prze 


czystej miłości, 
| jaką tu przeżył kiedyś dzięki tej 
dziewczynie, pobudziło go do 
walki wewnętrznej, próbował 
podnieść się ze swego upadku — 
ale zmysły wzięły górę... 
Więc w uroczystą noc pierwsze- 
go dnia Wielkanocy, gdy lody 
pękały na rzece zaniósł książę 
rozkochaną i drzącą Kasię do 


go procesu wewnętrznego są = T ; , WA Ą 
maite u różnych ludzi — w za-| Ta adoptacja przeważnie e 
leżności od wrodzonej skali du- R: w” zn 144 
chowej danego osobnika oraz od -9 A x 
wpływów ok» m o: p T A AE 
ia. i serce swe otwie s > 
A R śle Segbtisszyćk? |Człowiek, który bez reszty wsią : à 
"cmd h erotycz. KA w swoją grupę społeczną, Mając tak liczną rodzinę i roz- 
u pdb ŚNI CZ BĘ as: „przestaje żyć, czuć, myśleć i | sądną żonę, nie rozdał swego ma 
= ; ` s AT a jest za cias |Chczeć swoją duszą indywidual- |jątku chłopom, chociaż takie roz- 
Eye 4 eBo BYCIA.) 3 iną czyli ludzką, a natomiast za- dawnietwo bardzo zalecał w swo 
ge Ti R) nadmiarem CAP 4 EZ żyć,„ezuć, myśleć i chcieć iich utworach i miał wielu wyz- 
ED O egone nawet duszą zbiorową swojej grupy |nawców tej doktryny społeczno 
x Zomo (czyli duszą zwierzęcą. Postępo- + ekonomieznej, zwanej podów- 
DEE rę dniając isa A | wanie takiego adoptowanego czas „tołstoizmem“. Sam jednak 
łego narodu. Tylko dzięki tym | Przez grupę człowieka może być dzięki żonie „tołstoistą” nie był, 
howują Majpotworniejsze i najohydniej- za co cierpiał gorzkie wyrzuty 
Am. n arody = ra A sze — lecz on tego już nie gos- sumienia. Przed śmiercią dopie- 
Aa si AE pł = | trzega, skoro ma sankcję społecz ro, nie mogąc znieść takiej roz- 
khibści 4 sed aA jaka 0a czyli moralne poparcie ze stio ;bieżności między słowami filan- 
musiałaby zapanować w kraju, |"y Swego Środowiska. Przeciw- |tropijnej, głoszonej przez siebie 
gdzie wszyscy żyliby jedynie KIM jnie: każdy taki lojalny członek teorii, a praktyką własnego sob- 
Cenie i ala swego Sznkka [swego środowiska wszystkie swo Kowskiego, „wygodnego żywota, 
dzinnego. Inni wreszcie płomie- [Je Czyny — chociażby najgorsze uciekł potajemnie z domu i jako 
gów sode serca, który z si- |i najobrzydliwsze — uważa ie- pustelniczy nędzarz umarł na 
łą wulkanu sakucha z pod raz | pro za bezwzględnie moralne pbczyśnie A aca AO Z 
roztopionej skorupy lodowego ji naturalne, ale nawet za poży- „głodu i zaziębienia. Nie chciał 


gogiczną i społeczną, usiłując po 
lepszyć byt ludności wiejskiej. 
Bardzo szczęśliwie i z miłości o=- 
żenił się z córką lekarza mos- 
kiewskiego Zofią Behrs, która 
urodziła mu trzynaścioro dzieci. 


ścignionym; © procesy wewnę- 
|trzne, a nie o fotografią zewnę- 
itrzną, o uduchowienie a nie o 
lodbicie surowe — dbał mistrz 
słowa i barwy“ (Brückner, sti. 
317). Po ogłoszeniu „Spowiedzi“ 
w r. 1882 stał się Tołstoj proro- 
„kiem, apostołem nowej moral- 
ności, epartej na idei przebacze- 
nia i miłości bliźniego. Więe nie 
tylko w literaturze pięknej, ale 
i tutaj „mimo wszelkie zastrze- 
żenia należy uznać zasługi pro- 
Toka, kaznodziei, moralisty, za- 
pisane niestartymi zgłoskami w 
dziejach ludzkości. Sam fakt po- 
jawienia się ludzi o ezulszym 
sumieniu, nie znoszących grzesz 
ności własnej, trapionych grzesz 
neścią i niesprawiedliwością 0- 
gólną, jest nadzwyczaj dodatni: 
oni przeciwstawiają się swemu 
otoczeniu, społeczeństwu i jego 
‘zasadom bieżącym (i Chrystus 
jprzeciwstawiał stę), ale nie bu- 
rzą, lecz budują, bo przykłada- 


i 


swego łóżka w gościnnym poko- 
ju... A wyjeżdżając, jake mło- 
dzieniec „dobrze wychowany“ i 
„uczciwy“ — zgodnie z obyczaja 
mi swego środowiska — zostawił 
Kasi sto rubli, €e na owe czasy 
stanowiło pokaźną sumę. Wraca- 
jąc z wojny , „nie miał czasu“ 
wstąpić do ciotek, więc ciężarna 
Kasia w słeotną noc pobiegła na 
pobliską stację, aby chociaż 
przez okno wagonu ujrzeć swego 
księcia. Ale en jej nie dojrzał... 
Zrozpaczona Kasia porzuciła swe 
dobre wychowawczynie i na głu 
chej wsi urodziła piękne dziec- 
ko, które za książęce pieniądze 
odesłała do przytułku, gdzie ono 
wkrótce zmarło w bardzo podej- 
rzanych okolicznościach. Kasia 
wyjechała de Moskwy i poszła 
złą drogą. Za namową stręczycie 
lek została prostytutką, zaczęła 
palić i pić — i tak przez dziesięć 
lat poniewierała się piękna ko- 
bieta, służąc za narzędzie męs- 
kiej rozpusty. Trzeba było trafu, 


€goizmu, ogrzewają i oświetlają jteczne i konieczne dla dobra 


|przyjąć nagrody Nobla. Własno- |ją się wzorem i nauką ku podnie 


cały świat, całą ludzkość, zbliża- 
jąc do siebie nawzajem i brata- 
jąc wszystkie narody, mieszkają 
ce na przeciwległych obszarach 
ziemi. Dzięki tym ludziom cywi- 
lizacja nasza bez względu na 
czas i przestrzeń stanowi harmo- 
nijną jedność, opartą na niepo- 
dzielnej całości kultury; w cy- 
wilizacji każdego narodu jest 
większa lub mniejsza ilość pier- 
wiastków, wspólnyeh dla wszyst 
kich innvch narodów świata. 


A przede wszystkim wspólny 
jest jeden pierwiastek, któremu 
na imię: człowieczeństwo. To sa- 
mo pojęcie starożytni Rzymianie 
pogańscy określali wyrazami: 
cuitus ac humanitas. Chrześcija- 
nte zaś nazywają małośetą biż- 
niego. Człowieczeństwo ezłowie- 
ka to nie jest jedynie skom.plike 
wany zespół cech anatomicznych 
t fizjologicznych, lecz jest te 
przede wszystkim prosty ele- 
ment psýehologiesny, ebjektyw- 
nie zawarty w kulturze narodu, 
a subjektywnie ukryty w duszy 
każdej jednostki pod postacią 
skłonności do kochania bliźnich 
Miarą ezłowieczeństwa jest zak- 
res | stopień tej skłagności alt- 
ruistyeznej. Atoli folgowanie tej 
pięknej kulturalnej skłonnńc 
pociąga za sobą potrzehą wyrze- 
czenia 
wygód i przyjeranceści material- 
nyeh na korzyść insych luz. 
Tu rozboczyna 


|społeczeństwa. Wynika stąd tra- {ręcznie orał i siał zboże. Ubierał |sieniu moralnego poziomu, ku 


że jeden z jej „Klientów“ został 


'giczne nieporozumienie, którego 
„głęboki sens oddawali Rzymia- 
nie w przysłowiu: „senatores bo- 
ni viri, senatus mala bestia“ 

Ta właśnie bestial:zacja czło- 
wieka na wysokim stanowisku 
służbowym lub społecanym by- 
ła odwieczną zagadką dla mora- 
Hstów, filozofów, psvehologów i 
socjologów. Uezony franenski 
Gustaw Le Bon rozwikłaniu te- 
go zagadnienia nawet poświęcił 
specjałną ksiażkę  „Psvehologie 
des foules“, 1895 (istnieje przek- 
ład Polski „Psychologia tłumu"). 
"g literaturze pieknej 
Wi E anakzą tei bestia- 
i zacji ezłowieka dał Lew Tel- 
| staj, stwarzaiąc na jej He nieś- 
miertelną swą powieść ,„Zmart- 
wychwstanie" (1899 rì. To naj- 
piakniejsze dzieło nie tvika szere 
gółowo rozstrząsa 
których  nastenuje umadek ił 
| duszy ludzkiej za żvela 
— ale crzede wszystkim ma'uie 
eały skomwlikowany praces jej 
odrodzenia i zmartwye! stania 
t toro uvedtru. Obok głahnkiago 
Besvmizmu etveznece jest w tej 
ksiażee natwznioaśleisrwv opty- 


"mim: wiara w zmartwychwsta- Ri chodzi o „ 


nie natbordziaj mmatej I naizu- 
nobmiei umarłej duszy ludzkiej 
Abs tę książke dobrze zro7umieć 


się wielu samelubnych trecha zonaznać sie z życiorysem | 


jej autora. 
| Hrabia Lew Mfbkałalewiez Tol 


zaś naj- | 


warunki. w. 


się po chłopsku. 


Nasz znakomity rodak Alek- 
sander Briickner, profesor uni- 
mpm berlińskiego, tak cha- 
rakteryzuje twórczość Tołstoja 
w swojej „Istorii literatury To- 
syjskiej" (Lwów 1923, tom II): 
„Największy literat, do żadnego 


schematu literackiego nie przy- | 
padł. Zaezął stosunkowo późno | 


pisać, żadnych nie naśładował 
waerów czerpał z siebie same- 
go... Pod różnymi alko i tymi sa- 
mymi nazwiskami  fbehaterów) 
wyłącznie o sobie prawił o uezu 
ciach i myślach własnych... Nad 
|zwyezajna pewność siebie, aż do 
|zraraninieści od pierwszej 
chwili: nigdy się nie wahał, 
' szedł na przełom; o stv] nie dbał, 


I 


budował okresv niezdarne, nużą | 


ce. rozdste e'tełvymi wetawkami. 
abv tylko ezyvtele*kowi niby ło- 
iData do głowy wszystko kłaść, 
jjakbv jego domvślności nie do- 
| wierzał” ftamie str. 309) Ta os- 
tatnia eeeha twóresaćei Tolstnia 
sprawiła. że utwory jego w dab- 
prym przekładzie czyta sie znacz 
„mie łatwiej niż w oryginale. Toże 
Zmartwychwstanie", 


lte najlepszego nezekładu na je 
zyk polski dar >ał Marian Pie 
ehal w wydawnictwie Gutenber- 
ga. Tostoj gloryfikował lud nro 
isty, chłopów f robotników, ao 


się odwieczny e; hvł noiwialkczym pooriakeio- | Udzłach „dobrze wychowanych' 


konflikt miedzy kulturą i naturą micarzarą pacwiekim | paroro |wyrażał sto z litośeiwą pesarda: 
człowieka. Kultura mówi: 


natuezniwszym Racianinam Tre '„Jacy wy mnie wszvsev obrzyd- 
ted cełowiekiem, więc kachaj : 


Pie Natura zaś >= At sta 28 siernnia 1872 r w ma- I i biedni: nie wiecie. ce szezęś- 
je: jesteś zwierzęciem, więc żyj jatku Jasna Polena. Motka jego UE ce życie. Jeśli sobie przedsta 
dia samego glebie. Pomiewai u Prła ksażnionira Wałrnońcłhą z ro j wię te salony, te kobiety, te nie- 
większości ludzi przeważają du Rurykowiczów Twerskich. i naturalnie uśmiechające się us- 


dalszej moralnej ewolucji ludz- 
kości“ (Biiekner, str. 356). Przez 
większą ezęść swego długiego 
życia Tołstej był takim budują- 
icym dodatnim czynntkiem moral 
ności, głosząc optymizm etyczny 
i wskazując drogę odwrotu z mi- 
(zin nawet najgłębszege upadku, 
z jakiego i sam powstał po pierw 
'szych błędach młodości. Szczyto 
wy punkt tej nauki osiągnął 
Tołstoj w ostatniej swejej po- 
| wieści, której nadał symholiczny 
tytuł: „Zmartwyehwstanie”. Jest 
to prawdziwe arcydzieie ducha 
Tołstoja. Wszystkie zalety sztu- 
kd pisarskiej, eały kunszt słowa 
i myśli autora, cały jego świato- 
pogląd i credo życiowe, cały jago 
|przebogaty geniusz twórczy—sku 
'piły się tutaj jak w ognisku wy- 
pułkłej soczewki. Tylko ten na- 
prawdą pozna Tołstoja, kto prze 
czyta i przemyśli jege „Zmart 
-wychwstanie". 
Sama fabuła powieści jest na- 
ipozór banalna. Młodziutki ksią- 
| że, jako student bawiąc u swych 
leiotak na wsi podczas wakacyj, 
zakochał się w ich wychowanicy 
16-letniej Kasi. Dobre stare pan- 
ny przygarmęły Kasię w jej me- 
mowlęctwie jako nieślubne dziac 
ke ieh służacej i wychowały ją 
na sposób arystokratyczny. Cho- 
ciaż spełniała czynności pekojów 
ki, była jednak członkiem rodzi- 
ny. Te okoliemności pozwoliły 
księciu zbliżyć się do pięknej 
Aziewezyny, którą pokochał ezys 
tą pierwszą miłością młodzień- 
ezą. Po powrocie do miasta kcią- 
że wpadł w złe tewarzystwo ke- 
legów „dobrze wyehewanvch". 
którzy wciasnełi go w odmęt 
rozpusty i hazardu, co należało 


obrabowany i otruty przez służ- 
bę hotelową. O zbrodnię tę os- 
karżone niewinną Kasię i stawio 
no przed sąd przysięgłych. 
Wśród ławników tego sądu zna- 
lazł się nasz książę — jako zna- 
komity i szanowany obywatel 
miasta. Kasia nie poznała swe- 
go uwodzicieła — lecz on ją poz 
nał. Historią życia swej podsąd- 
nej został książę tak gwałtownie 
wzruszony, wstrząśnięty i prze- 
;rażony — że przeoczył drobną 
'foermalną omyłkę sądu, skut- 
kiem czego niewinna Kasia zos- 
‘tala skazana na ciężką katorgę. 
Ta strasziwa krzywda biednej 
dziewczyny, którą książę sam 
popchnął na złą drogę, stała się 
bodźcem odrodzenia i zartwych- 
wstania jego dawno umarłej du- 
szy ludzkiej. Postanowił za 
wszelką cenę krzywdę Kasi na- 
prawić. Wśród ciężkiej walki 
wewnętrznej zmartwychwstał 
w nim ów szlachetny chłopiec, 
który pe raz pierwszy kochał 
Kasię. Teraz ksiażę zrywa swo- 
je wszełkie „stosunki towarzys- 
kie" i cały poświęca się sprawie 
Kasi. Odwiedza ją po wieme- 
niach, wznosi apelację, zabiega 
o łaskę u cesarza, towarzyszy 
jej w męczeńskiej podróży na 
Sybir, prawnac zostać jej mę- 
żem. Leez Kasia nie chce przy- 
jąć takiej efiarv, chociaż po daw 
nemu kocha księcia — tą piek- 
ną ezvstą miłością  dziewezecą. 
Bo Kasia wie, że splueawione 
jej eiała nie warte jest jei odro- 
dzone teraz dhusry' nie licuie z 
ta piekna ervsta miłościa de księ 
eia. Kasta ogromnie kocha heje- 
cia. Wypełnia w więzieniu 
wszystkie jego prośby: przestaje 
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palić i pić. I z tej wielkiej miłoś- 
ci do niego odmawia mu swej rq 
ki... Ona uważa, że przyszłość jej 
wykopała nieprzebytą przepaść 
między nimi. Jest szczęśliwa, ża 
książę do niej powrócił, a zara- 
zem jest nieszczęśliwa, że ona 
do niego nie może powrócić. Nie 
pozwala na te jej ogromna mo- 
ralność i miłość do ksiącia. Ksią 
żę powrócił, za późno!.. A jego 
powrót naprawił krzywdę Kasi 
o tyle, że zmartwychwstała w 
niej szlachetna i piękna dusza 
kobieca, którą była zatraciła ja- 
ko prostytutka. Gdy nadejdzie 
ułaskawienie od cesarza, Kasia 
wyjdzie zamąż za niekochanego 
katorżnika, który się w niej pod 
czas etapów zakochał, i zostanie 
z nim na Sybirze — aby w ten 
sposób uwelnić ukochanego księ 
cia od obowiązków względem 
niej, nie być mu ciężarem i 
nie zawiązywać mu świata. 


Prostytutka Kasia jest najmo- 
ralniejscym i najszlachetniej- 
szym typem kobiety. Tragedia 
zmartwyehwstałej Kasi, jej dob- 
rowelma rozłąka z najukochań 
szym ezłowiekiem, jej bohater- 
skie wyrzeczenie się własnego 


szczęścia i dobrobytu 
dla dobra ukochanego 
mężczyzny — nasuwa nam 


jeden bardzo ważny wniosek na- 
tury socjalogicznej. Ten miano- 
wicie: że żyeie kobiety jest naj- 
większym dobrem  spolecznym, 
którego nie wolno trwonić. Raz 
zmarnowane życie kobiety, nie 
da się już odbudować, a raz wy- 
rządzona jej krzywda — nie da 
się już naprawić za żadną eenę. 
Pod wpływem przemiany, jaka 
zaszła w księciu,dusza Kasi 
zmartwychwstała. Jego powrót. 
nawrócił Kasię ze złej drogi, na 
którą ona już nigdy nie wejdzie 
— ale mimo to życie jej i szczęś- 
cie zostało bezpowrotnie zmar- 
nowane. Kobieta jako rodziciel- 
ka gatunku, jest nie tylko istotą 
duchową, ale i cielesną w wyż- 
szym stopniu i sensie niż męż- 
czyzna. Jej cielesność jest bar- - 
dziej metafizyczna i transcenden 
talna aniżeli cielesność mężczyz= 
ny. Dlatego sponiewieranie cia- 
ła kobiety pociąga za sobą _nie- 
uchronne spustoszenia w jej oso- 
bowości. I aresztantka Kasia. od 
mawiając księciu swej ręki, dosko 
nale czuła to kalectwo swej jaź- 
ni kobiecej. Czuła, że jest inwa- 
btdą życiową i że jej jaźń obec- 
na bardzo się różni od jaźni owej 
czystej dziewczynki, która kie- 
dyś oddała się ułrarhanemu księ 
ciu. Dusza Kasi zmartwychwsta- 
ła, ale ciało jej nie zmartwych- 
wstało. Te dwie przyczyny spra 
wiły, że odeszła od naiukaehań- 
szego człowieka. Gdvby sie po- 
czuła dawną ezvstą jero dziew- 
czynką, nanewno wvszłaby za 
niego zzmaż — i bvłaby szeześli 
wa jak w owa nierwszą świątacz 
ną nec. gdv pe”rałv lodv na rze- 
ce... Skoro jednak nie pocznła w 
sobie tej dziewnzecej czwntości, 
zmartwychwstała jej dusza nie 
pozwoliła na połączenie się z 
nim. 


Tragedia Kasi jest rozdzierają 
co straszna: Jest to wyższa od- 
miana tej samej tragedii, jaką 
nasz Moniuszko wyśpiewął w 
swej nieśmiertelnej „Halce”, a 
Żeromski w  „Wiernej rzece”. 
Życie przynosi miliony takich 
tragedyj. Kto temu winien? Kto 
winien tej ohydnej zbrodni trwe 
nienia szezęścia i życia kobiety? 
Z ezyjej winy kobieta ponosi tak 
nigdy niepowetowane szksdy * 
krzywdy? 

Odpowiedź na te dręczące py- 
tania daje Tołstoj 
„Zmartwychwstamu'. Jest to 
straszliwy akt oskarżemia tych 
wsuystkieh, którzy krzywdzili 


w sweim 


(Dalszy ciąg Ba str. 8-67) 
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martevchwsianie — SJM 


(Dalszy ciąg ze str. 4-ej) 


Kasię, którzy zrujnowali jej ży- 
cie i zniczczyli szczęście wartoś- 
ciowej dziewczyny. 

Niczym jakiś nadziemski pro- 
kurator Tołstoj posadził tu na 
ławę oskarżonych całe spoieczeń 
stwo ludzi „kulturalnych“ i „dob 
rze wychowanych“: prokurato- 
rów, sędziów, oficerów, minist- 
rów, duchownych, prezesów, fi- 
lantropów, ziemian i ekonomów, 
naczelników i policjantów ete., 
nie pomijając samego cara. I 
sprawił im takie kazanie, jakie- 
go nigdy przed tym nie słyszeli. 
Nie darmo za tę powieść został 
wyklęty z cerkwi. A gdyby nie 
ogromna s.awa światowa, którą , 
był zdobył poprzednimi swymi ! 
utworami, napewno zgniłby W i 
kazamatach więzienia lub w taj- ! 
gach Sybiru. Bo w „Zmartwych- ' 
wstaniu” można było znaleźć 
wszystkie „przestęnstwa” auto- 
te zaczynając od obrazy Boga, 
a kończac na zniewadze cara. 
„Uważając wszelki sąd nie tylko | 
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£ obchodem rocznicy śmierci 
męczeńskiej i zmartwychwsta- 
aia Chrystusa związane są nie- 
które zwyczaje, które dopiero 
wtenczas nabierają głębszego 
«naczenia, jeżeli zdołamy sobie 
urprzytomnić, skąd one biorg 
wwój początek i co one tstatnie 
mają oznaczać. Do takich zwy- 
rajów należy między mnymi 
do ostatnich czasów już tylko w 
parafiach wiejskich, ale dawniej 
łekże i w miastach praktykowa 
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za instytucję bez użyteczną, ale 
nawet za niemoralną“ (tom I, roz 
dział 35), bronił tutaj Tołstoj 
chłopów i robotników, Polaków 
a nawet i przestępców. „Zaprze- 
czał wszystkim kościołum, 
mówiąc, że przychodzi 
je burzyć i że modlić się należy 
nie w kościele, ale w duchu 
przed ołtarzem własnego serca". 
(,Zmartwychwstanie'”, tom I, roz 
dział). Z drugiej strony głosił 


on renesans miłości bliźniego, 
nauczając, że „z ludźmi 
nie można żyć bez  miłoś- 
ci, gdyż miłość jest kardynal- 
nym prawem życia ludzkiego. 


Jeżeli w sercu nie czujesz miłoś- 
ci do ludzi, to siedź cicho, zajmuj 
się sobą, czym chcesz, tylko nie 
ludźmi. Jak pokarm można przyj 
mować bez szkody dla zdrowia 
i z pożytkiem tylko wtedy, gdy 
się chee jeść, tak samo z ludźmi 
można wchodzić w stosunku bez 
szkody i z pożytkiem tylko wte- 
dy, gdy się ich kocha" (tamże, t. 
H, rozdział 40). A więc zamiast 
panującej dotąd zasady  etycz- 
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się w należytej pełni i człowiek 
sam staje się sprawcą swoich 
chorób, niepowodzeń i różnych 
innych nieszczęść. Za pomocą tej 
wiedzy zdołamy także lepiej zro- 
zumieć i odczuć niektóre wskaza 
nia życiowe, zawarte w naukach 
Chrystusa, jak również i niektó 
re zachowane wśród ludu wiej- 
skiego prastare zwyczaje, któ- 
rych sens jest ezęsto dla nas nie- 
zrozumiały, I wiedza ta daje 
nam także wyjaśnienie symbw- 
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nej: Homo homini lupus — po- 
winna zapanować zasada nowa: 
home homini res sacra. 


Tajemnicze misterium wew- 
nętrzne, jakie odbywa się w du- 
szy ludzkiej podczas przemiany 
tych dwuch zasad w kierunku 
sakryfikacji bliźniego — wielki 
Tołstoj nazwał zmartwychwsta- 
niem. Jest to mistyczny akt prze 
miany bestii w człowieka — zła 
w dobro — brzydoty w piękno 
— fałszu w prawdę. 


Tołstojowska nauka maralna 
o zmartwychwstaniu jest dia nas 
szczególnie bliska i droga — ze 
wzkliędu na zawartą w niej sym- 
bolikę.... 

Tołstoj był sprawiedliwym sę- 
dzią ludzkości. Bronił wszyst- 
kich pokrzywdzonych i uerśnio- 


nych. Nie pominął też martyro- 
logii potskiej, przez co w naro- 
dzie naszym zasłużył na wieczną! 
R Żaden inny pisarz ro- 
syjski nie bronił sprawy polskiej | 
— tylko Tolstoi. On wydał pięk- | 
ine „Listy do Polaków”, 1896. A 
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Przeważnie nawięcej pobudek 

i myślowych otrzymuje czło- 
| wiek od swego ciała, które za- 
pošrednictwem rozumu instyn- 
, ktowego sygnalizuje mu o swo- 
jich potrzebach i ponadto o naj- 
| rozmaitrzych swoich  zachcian- 
kach. Wtedy umysł zaczyna prze 
myśliwać czyli tworzyć myślo- 
kształty zmierzające do urzeczy- 
wistnienią tych potrzeb i zachcia 
nek. Zachcianki ciała są jednak 
często tak daleko idąee, że jeże- 


ac czuwanie w kościołach od | licznego znaczenia czuwania, 
wielkiego czwartku aż do Wie'- 
kauocy przy pięknie udekorowa- 
uvm grobie Chrystusa. Jaki sens 
mialo to czuwanie? Czy służyło 
ono tylko po to, ażeby ci, którzy 
«całe noce spędzali w zimnych 
murach kościołów mieli później 


|li świauoine siebie „ja“ ich nie 
ktore eznaeza n.emniej niew.ęeej | kontroluje i w odpowiednim 
cej jak tylko kontrolę nad sobą, momencie nie nałoży im cugli, 
— nad swymi myślami i postębo mogą doprowadzić człowieka do 
waniem. | czynów nieetycznych i nawet do 
Filozcfowie hinduscy twier- zbrodni. Niestety ludzie prze- 
dzą, że myśli ludzkie mają właś ważnie utożsamiają swoje „ja“ 
ciwość materii, wprawdzie bar- : ze swoim ciałem i dlatego jest w 
40 odchorować, dostać kataru, lub | dze subtelnej, ale zawsze mate- ich życiu tak dużo dramatów i 
w najlepszym wypadku spotkać | rii, i że mają kształty i barwy, , tragedii. 
radosne święto Zmartwychwsta- | w zależności od uczucia i siły, z  Qumośnie przenikania cudzych 
nia niewyspani i zmęczeni? i jakimi z umysłu naszego rzu- myśli to umysiu ludzkiego, to 
Jeżeli uprzytomnimy sobte, że | towane są w przestrzeń. Wszyst filozofowie hinduscy twierdzą, 
każda ze stacji męki Chrystu- | KO, co czynimy, już poprzednio ' że jeżeli naprzykład człowiek 
sowej symbolizuje jedną z enót| rzeczywiście dokonane zostało idzie dregą, to umysł jego nie 
chrześcijańskich, którą godny| W myśli. Czyny nasze dnia dzi- tylko sam rzutuje w przestrzeń 
naśladowca Chrystusa powinien | S'€jszego są produktem myśli na Nieustannie fale myślowe jakby 
przestrzegać i uwydatnić w, Szych od wczoraj. Umysł nasz "drobne chmurki ale napotyka 
swym życiu, a śmierć męczeń- | rzutuje nieustannie fale myślo- tam także nierozwiane jeszcze 
tka i zmartwychwstanie wyra-, We w przestrzeń, a pobudki do myślokształty innych ludzi, któ- 
ta czyn ofiarny dla miłości błiż- | tej pracy, do tworzenia myślo. Te — gdy uwaga jego nie jest 
aiego i uzyskaną przez to mec | KSZtałtów otrzymuje on z trzech , dość silnie zajęta jakimś jednym 
nadprzyrodzoną, to datujący się | źródeł: 1) od ciała czyli tak zw. | Przedmiotem, — przenikają do 
od czasów pierwszych chrześ- | Tozumu instynktowego, 2) od na- | jego umysłu i wyprawiają w 
Jan zwyczaj czuwania przy sym- | potkanych w przestrzeni myśle- | Rim często niedorzeczne harce. 
bolicznym grobie Chrystusa w | kształtów innych ludzi, i 3) od m Dlatego też często się zdarza, że 
kościołach zawierać musi takze | telektu czyli świadomego siebie Człowiek, gdy się  spostrzeże, 
jakiś drogowskaz, według któ-| „fa” ezłowieka. | nieraz sam się dziwi, skąd taka 
tego prawdziwy chrześcijanin = 


Sm mat toe | WJ dnia Zmartwychwstania 


tyciu. Treść tego drogowskazu 
zrozumiemy jednak dokładnie 

Dzień Zmartwychwstania głoszą dzwony; 
spowiły swiat w moaledii faile... 


tylko wtedy, gdy weźmiemy do 
pomocy prastarą filozofię Indii. 

Dzisiaj zmartwychwsta: Bég wcielony, 
by swego życia zbierać plony — 


W Indiach, gdzie według przy- 
í swoją mękę skończyć w chwale._ 


puszczeń znajdować się miał ów 
biblijny raj na ziemi i kolebka, 
rozpowszechnioną była już za 
kilka tysięcy lat przed narodze- 
niem Chrystusa głęboka wiedzą 
która dała podstawę nie tylko 
do panującego do dziś systemu 
religijnego w Indiach fbramin:z 
mu), lecz także do wytworzenią 
się z pewnymi odmianami, uwa- 
trunkowanymi ezasem i miej- 
scem, systemów religijnych w 
ożciennych krajach, a w szezegól 
noci w Babylonii, w Tybecie i 
w siarożytnym Kzipcie. Wiedza 
ta jest w ostatnich dziesiątkach 
let pilnie studiowama przez licz 
nych uczonych europejskich, 
Edyż znajdują oni w niej wiele 
prawd i wskazań życiowych, o 
których  ezłowiek europejski, 
oderwany w dzisiejszych jego | 
warumkach cywilizacyjnych od | 
przyrody, już zapomniał. a przez 
to życie jego nie może M | 


Na Alleluja biją dzwony — 

a głos ich leci na świat cały — 

płynie poważny, rozmodiony — 

niesie Chrystusa odgłos ehwały — 

po wieczne czasy — w Świata strony, 
gdzie Bóg w swym Synie jest chwalony 


Wciąż bezustannie grają dzwony 
Noc ustąpiła zorzom rannym... 
Aniołów hufiec obudzeny 

» 
otrąbi ludziom hymn natchniony 
o Tym, co ożył — pogrzebany.. 
p 


A na oltarzru — tu w kościele, * 
gdzie się zebrało ludu wiele, 
monstrancja Beżem światłem płonie. .. 
Do Boga wznosi człowiek skronie — 


do stóp mu duszę swoją ściele... 
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niy ludzkie 


czynił to w imię bezstronnej 
sprawiedliwości i uczciwości. Bo 
przecież nic go z Polakami nie 
łączyło — oprócz człowieczeń- 
stwa. 


W samym  „Zmartwychwsta- 
niu“ sprawę polską i męczen- 
stwo Polaków porusza Tołstoj 
aż cztery razy: Księga II roz- 
dział 16, 19 i 30; oraz księga LIL, 
rozdział 6. Nigdy też nie zapom- 
ną Polacy e Tołstoju — a pa- 
mięć jego imienia będą święcić 
w każdym dniu Zmartwychwsta 
nia. I dzisiaj składamy hołd jego 
człowieczeństwu, które z naj- 
głębszych nizin upadku wznios- 
ło się na szczytowe wyżyny mi- 
łości bliźniego. 


Oby w dniu Zmartwychwsta- 
nia spełnił się cud przemieniema 


dusz ludzkich: — oby te dusze 
zmartwychwstały! wtedy wszy- 
stkie kolce życia ludzkości 


zamieniłyby się w kwiaty jej 
szczęścia, a łzy i cierpienia — w 
uśmiechy radości. 

St 
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obca dla niego myśl wpadła do 
jego umysłu i nie daje mu spo- 
koju. 

Sprawą tą bardzo szczegółowo 
na podstawie przesłanek filozofii 
hinduskiej zajmuje się w swoich 
książkach zmarły przed kilku la 
ty pisarz amerykański Prentice 
Mulford, który między innymi 
tak pisze: „Myśli są siłami, rze- 
czywistościami, dźwigniami. Są 
to słudzy wierni, którzy mogą 
nam złożyć u nóg wszystkie skar 
by świata, ale mogą też przek- 
ształcić się w straszliwych des- 
potów, w zjadliwe furie, w de- 
mony, które wpędzą nas w eho- 
robę, złamią i zniszczą. Jest bo- 
wiem rzeczą ogromnego znacze- 
mia, co myślimy, jakim myślom 
dajemy przystęp do siebie, a ja- 
kie odrzucamy, bo zależnie od te 
go co myślimy, kształtuje się na- 
sza fizyczna postawa, a dusza 
napełnia się ogniem zapału lub 
znużeniem beznadziejności. O- 
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gień duszy zaś promieniuje z ko~: 


lei z naszych oczu i zabarwia na 
sze policzki", 

A współczesny nam znany pi- 
sarz niemiecki Gustaw Meyrink 
w swojej powieści „Zielona 
twarz‘ tak mówi: „Czuwaj przy 
wszystkim, co czynisz! Nie myśl, 
że już tak postępujesz. Nie, ty 
śpisz i śnisz. Odważ się śmiało, 
zbierz wszystkie sły 1 zmus się 
przez jedną jedyną chwilę do te- 
go przenikającego ciało i uczu- 
cie: „teraz czuwam“. Jeżeli ci 
się uda to odczuć, to poznasz za- 
razem, że stan, w którym się nie 
dawno znajdowałeś przedstawia 
się jak oszołomienie i senność! 
To jest pierwszy żmudny krok 
do długiej, długiej wędrówki ad 
niewolnictwa do wszechpotęgi” 

Ludźmi „śpiącymi“ nazywa 
Meyrink nie przypadkiem fan- 
tastów i poetów, ale wprost prze 
ciwnie ludzi pracowitych, ezyn- 
nych, którzy opanowani falami 
tyeńh myśli, jakie w ich umyśle 
wytwarza rozum instynktowy, 
trawieni są nieustanną gorączką 
działania dla zaspokojenia po- 
trzeb | zachcianek ciała, a nie 
są zdolmi czy też nie mają czasu 
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Chodzę po parku, patrzę na dzieed 
Drzewa pączkiują, słońce już Świeci. 


Idę daleko w błękitne rano, 
Tak jakoś Świeżo pachme Wiełkanog 


Palmy, przeiaszczki, zielone listki 
Mała dziewczynki sprzedają wszystkim. 


Wiem, że to wiosna, każdy wie przecie 
— „Panoczku, kupić pani bukiecik“. 


fml-je się szczerzej, mówi się głośniej 
„M powietrzu zwiewniej, w sercu radośniej. 


Jakoś inaczej jest w całym mieście 
Dobrze, że wiosna: — słońce nareszcieł 


EDWARD CHAKYTONOW. 
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Palmy i pisanki wielkanocne 


na Wileńszczyźnie 


— Sławne są witenskie tkaniny, , pewne ani jednego mieszczańskie 


odwiecznym jest kształt naczynuą, 
bogatą sztuka ludu Wileńszczyz= 
ny — pisze Jerzy Romer w swojej 
ksiazce o Wilnie. Zwłaszcza w ostat 
nich latach przed wojną dzisiejszą 
wysoko wynoszono wartość i ory- 
ginadność wieleńskich pisanek 1 
palm wielkanocnych. Tego rodzaju 
sława Wiienszeryzny rozeszła się 
Jednak bardzo niedawno, gdyż jesz 
cze przed 30 laty nikt prawie nie 
zwracał na to uwagi. A przeciez 
sztuka ludowa naszego kraju «i- 
nieje już bardzo dawno, jest tak 
starą, że dzisiejsi badacze jej artys 
tyczne początki przenoszą do za- 
mierzchłej epoki pogaństwa. 
Pierwszym propagatorem artys- 
tycznej produkcji wiełkanocnej na 
szege ludu był zmarły, w 1936 r. w 
Bohdanowie, światowej sławy ar- 
tysta-malarz, profesor t dziekan 
sztuk pięknych miejscowego uni- 
wersytetu Ferdynand  Ruszczyc, 
który we wrześniu 1913 r. zapocząt 
kował i urządził w Wiinie tak zwa 
ny bazar przemysłu i sztuki ludo- 
wej. Była to bogata wystawa wspa 
niałych okazów artystycznych wy- 
róbów wileńskiego ludu. Szczegól- 
ną uwagę zwrócił Ruszczyc w eza- 
sie tej wystawy właśnie na nies- 
łychanie eryginalne, bajecznie ko- 
lerowe palmy wiełkanocne, znane 
dziś powszechnie pod nazwą palm 
wileńskich. Wówczas wyrabiano je 
tylko w najbHtszyeh okolicach Wil 
ma i psaa Wileńszezyzną nigdzie 
ieh więcej nie spotykano. Special- 
nie w dużych ilościach spotykano 
f tylko raz do roku przed nije- 


dzielą palmową. Palmy wileńskie 
rozwinęły „się 1 spopularyzowały 
dopiero po ieh „odkryciu“ przez 
prof. Ruszczyca, który ten szcze- 


uprzytoranić sobie, że ich świade | gółmie redzaj sztuki ludowej na- 


me „ja' powinno być panem i 
ciała i umysłu, powinno stale 
czywać i kontrolować tak pow- 
stające w umyśle myśli, jak i pa 


wodowane nimi czyny. I dosie"o | 


wtedy gdy ta świadomość czło- 
wieka przeniknie i prześwietli, 
stanie się on rzeczywiście nanem 
swego losu i swej przyszłości i 
nastąpi w nim jakby pe zimo- 
wym śnie do nowego życia zmart 
wychwstanie. 


Feliks Lubierzyński. 


szych ziem sobie specjalnie upo. 
doba? i zaezął podnesić ieh wysoką 
wartość artvstyezną oraz Tozpow- 
szechniać po całym kraju. W ten 
sposób deięki wybitnemu popareru 
znakomitego artysty palmy wileń- 
skie miały możność w ciągu kilku 
łat olśnić i zachwycić wszystkieh 
Dzisiaj na rynkach wileńskich 
meżna je snotykać przee eały rok 
W ostatmieh latach przed wojna 
spotykano je również nawet na 
rynkach w Krakowie i w Zakopa- 
nem Obecnie nie znajdziemy za- 


go domu, gdziebyśmy nie spotkalł _ 
palm wileńskich. Zdobią one swy« 
mi pogodnie-jaskrawymi barwami 
zwłaszcza stoliki i szafki bibliotecz 
ne. Nie rzadko też palmy wileń= 
skie zastąpiły, a nawet wyparły E 
domów mieszczańskich kwiaty 
sztuczne ł prawdziwe. 

Kompozycja barw palm 
wileńskich ma również swoją „his 
torig“. Początkowo były one renio 
ne tylko z śmierteiników żółtych, 
białych i czerwonych oraz barwio- 
nej na zielono mietlicy. W miarę 
co raz większego ich powodzenia 
palmy nasze stawały się co raz 
piękniejsze i oryginalniejsze. Przy 
czym początkowo wyrabiano je wy 
łącznie w kilku wsiach pod Wil- 
nem, później zaś na ten pomysł, 
już wyraźnie w cełach zysku, na- 
śladownictwo przerzuciło się do 
miasta. Przed spekulacją i profana 
cią tego rodzaju najczystszej satu- 
ki ludowej wystąpiła swego czasu 
mana w Wilnie badaczka i dzia- 
łaczka w dziele popularyzacji sztu- 
ki ludowej Helena Schrammówna. 
W kilku swych broszurkach na 
podobne tematy karciła ona „szkod 
fiwych tandeciarzy, którzy poni- 
żali poziom czystej sztuki i wołała 
o ochronę jej przed wyzyskiwa- 
czami. Zresztą kupujący, gdy fuż 
raz poznali się na prawdziwych 
walorach i bajecznej kolorystyce 
palm wileńskich, zawsze potrafi 
łatwo odróżnić ziarno od plewów. 
Wieśniaczki nasze pomysłowcść 
swoją wzbogaciły jeszeze bardziej 
t obecnie do robienia palm używa- 
ią nie tylko nieśmiertelników, lecz 
wszełkiego rodzaju suche kwiaty, 
osty i bazie wierzbowe, pomalowa- 
ne na różne kolory. 


Niedziela palmowa ma u nas 
specjalnie piekna tradycje. W ta 
niedziele podobnie jak wszędzie 


święci się tu palmy, zamiast bu- 
kiecika z gałązek wierzby. Kiedyś 
jednak werzba i jediina była znacz 
nie powszechniejszym zjawidaem 
miż palmy. Często jednak się zda- 
rza, że obok wierzby i jedliny dla 
dekoracji kobieta niesie również 
pęk pałm do kościeła. Bo wierzby 
i jedliny przywiaaane są wierzenta 
zwyczajowe | dlatego uwzymały 
się one do dais obok palm W bukie 
OBekończenie na str. 6-61.) 
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araklęrysiyczne zwyczaje wiekan 


Wielkie świąta koscielne op- 
rócz obrzędów religijnych mają 
wiele przeróżnych zwyczajów 
ludowych, które danej uroczys- 
tości nadają specyficzny charak 
ter stosownie do właściwości 


każdego poszczególnego na- 
rodu. Ze świętami Wielkiej 
Nocy wiąże się także 


sporo ciekawych misteryj ludo- 
wych. Są one przeważnie bar- 
dzo stare, dziś już rzadko gdzie 
praktykowane. Ale jeszcze do 
końca XVIII w . w naszym kra- 
ju były one zjawiskiem pow- 
szechnym. Treść tych misteryj 
1 dialogów stanowiły ostatnie 
chwile Zbawiciela, jego męka i 
zmortwychwstanie. 

W Wielki Piątek można było 
napatrzeć się widowiskom, urzą 
dzanym zazwyczaj pod gołym 
niebem. Słynęły czas długi dia- 
logi Wielkopiątkowe. Mrzygło- 
dowicza: .,„Zdrada Judasza“, „Za 
parcie się Piotra“, „Sądy Kaj- 
fasza, Ananasza i Piłata“. Po 
południu w miastach i wsiach 
odbywały się procesje. Ponieważ 
wszystko chciano „wyobrazić do 
rzeczywistości”, więc jeden z u- 
czestnizów procesji przybierał 
się za Pana Jezusa, w koronie 
cierniowej z łańcuchami obnosił 
wielki krzyż; pomagał mu w tym 
Cereneusz w otoczeniu żołnie- 
rzy. Tegoż dnia chodziły także 
procesje kapowników, przybra- 
nych w szare lub kolorowe ka- 
py. Procesje te na pamiatkę Ran 
Pięciu wsteępowały w miastach 
do pieciu kościołów, a uczestni- 
cy przez całe „Miserere“ podda- 
wali się samobiczowaniu. Mar- 
 szałkowie dawali im znak, kiedy 
maią sie smasać, kiedy krzvżem 
leżeć, całować wizerunek Zhawi 
ciela lub w dalszą ruszać proce- 
gje. 

W Wielką Sobotę. po rezurek- 
cji strzelano na znak radości za- 
równo z broni ręcznej jaki z 
dział, które na ten cel specjalnie 
chowano przy każdej parafii. W 
pierwszy dzień niedzielny zbie- 
rano się przy święconym. Ten 
dzień spędzano zazwyczaj w sku 
pieniu i powadze. Drugi dzień 
poniedziałkowy, zwany w wielu 
okolicach dyngusem albo smigu 
sem, z powodu znanego zwycza- 
„ju zachowanego pod tymi nazwa 
mi, oblewania się wzajemnie wo 
dą. Tego dnia grono wiejskich 
dziewcząt z uzbieranych ziół i 
zielonych gałązek układają wią- 
zanki, następnie idą z nimi od 
chaty do chaty, śpiewając od- 
wieczne, przywiązane do tego 
obrzędu pieśni. Pochody te zwa- 
no niegdyś Gaikiem. W wielu 
okolicach kraju ludność w dniu 
tym obchodzi pamiątkę po przod 
kach, zbiera się na cmentarzys- 
ka i tacza jaja ze święconego. 
malowane na kolory. Jaja te ta- 
cza się zazwyczaj po mogiłach 
zmarłych. Z czasem zwyczaj ten 
przeszedł na dzieci, które wyt- 
worzyły sobie przyjemną trady- 
cyjną zabawę taczania jaj na pla 
cach, podwórkach z tak zwanych 
„łubków' (korytek). 

, Drugi dzień Wielkiej Nocy 
jest najobfitszy w zwyczaje lu- 
dowe, przy czym najpopularniej 
szy śmigus, względnie śmigust, 
praktykowany był już w począt- 
kach XVI wieku. Zwyczaj ten 
polega na oblewaniu się wodą. 
W poniedziałek meżczyźni oble- 


W sferach inteligenckich po 
większych miastach i mająt- 
kach, kawalerowie po Śmigusie 
ofiarowywali pannom róże lub 
inne kwiaty. Po wsiach zwyczaj 
ten odbywał się znacznie proś- 
ciej. Parobcy łapali dziewczęta 
i wiedli je do studni, przy któ- 
rej zazwyczaj wychylali pełny 
(kubeł wody nad głową ofiary. 
Bywały także zwyczaje zanurza 
nia dziewcząt w rzece lub w sta- 
wie. Dziewczęta również starały 
się niepozostać w tyle w pomys- 
łach i zmówiwszy się z ukrycia 
napadały na jednego chłopca, 
odpłacając mu się hojnie. 

Na prowincji i po wsiach fran 
cuskich w Wielką Sobotę w po- 
łudnie stoją gromady dorosłych 
i dzieci na ulicy. Każdy za- 
patrzony jest w niebo. Szukają 
śladu, którym, według pięknej 
legendy, wracają do swej dzwon 
nicy dzwony po przebyciu w 
Rzymie w ciągu całego Wie!'kie- 
go Tygodnia. W samym Paryżu 
myśl o wędrówce dzwonów nie 
porusza nawet wierzących. Tu 
bowiem pobożność poddana jest 
ścisłemu nadzorowi. Podczas 
wielkich uroczystości koście'- 
nych, brama kościoła zazwyczaj 
strzeżona bywa przez policję, po 

; dobnie jak sala publiczna pod- 
czas zgromadzenia ludowego. 


l Dwie oznaki w Paryżu jednak 
znamionują zachowaną od wie- 
ków tradycję mianowicie czeko 
ladowe jaja wielkanocne, któ- 
re stąd rozpowszechniły się z 
‘czasem we wszystkich innych ka 
,tolickich krajach Europy, oraz 
' „jarmark na szynki”. Jaja cze- 
koladowe upstrzone barwnymi 
wstążeczkami i kwiatami, wypeł 
nione cukierkami, na wzór fran- 
cuski, przyciągały oczy prze- 
| chodniów w pomysłowo ubra- 


| BERLIN. Już równo dwa lata; od 1935 r. flota zyskała przeszło : kiego Wschodu oblicza 


jak płonie wojna na Pacyfiku. | 
W szybkim zwycięskim pochodzie 
na początku wrogich działań po- 
trafiła Japonia zająć dogodne 
strategiczne stanowiska, o odeb- 
ranie których napróżno kuszą | 
się Stany Zjednoczone. Walka o! 
Pacyfik toczy się na przestrzeni 
tysięcy mil morskich. Japonia 
w przeciwieństwie do półnycnej 
Ameryki nie tylko posiada w za- 
sadzie jedynie front. morski, ale; 
i jej pozyja polityczna pod 
względem żeglugi wydaje się 0- 
becnie bardziej pomyślną niż jej 
|wroga, którego siły skutkiem | 
rosnącego zaabsorbowania na! 
wielu innych frontach z biegiem | 
| Czasu co raz więcej rozdrabnia- | 
ją się. Wojny na morzu zawsze! 
były związane z wysiłkami 0; 
| dostateczne dostawy. Japoria, 
| pomimo silnego rozszerzenia sie | 
ry swych wpływów, dała dowód, 
że potrafiła sprostać bez poważ- 
niejszych trudności zwiększo-| 
nym transportowo gospodar- | 
czym wymogom. 


GONIEC CODZIENNY 


nych oknach wystawowych rów- 
nież naszych cukierni. Francus- 
ki jarmark na szynki mniej u 
nas jest znany. W Paryżu jed- 
nak odbywa się on tradycyjnie 
co roku z wielkim powodzeniem. 
Jarmark ten zasługuje na uwagę 
jako jeden z najbardziej charak- 
terystycznych zwyczajów .ludnoś 
ci paryskiej. Odbywa się on na 
olbrzymiej, niemal czterokilo- 
metrowej przestrzeni, począwszy 
od placu Bastylii aż do Buttes 
Chaumont. Tu właśnie, coś w ro 
dzaju naszego wileńskiego Ka- 
ziuka, stoją liczne szeregi namio- 
tów, w których kupcy zjeżdżają- 
cy się z całej Francji a nawet z 
Alzacji sprzedają szynki, kieł- 
basy i wszelkiego rodzaju wędli 
ny. 

Z innych krajów chrześcijań- 
skich godne uwagi zwyczaje wiel 
kanocne notujemy w Meksyku. 
Wiadomo, że w wiekach śred- 
nich istniała sekta tak zwanych 
biczowników, którzy chłostali 
się publicznie, żeby otrzymać od 
puszczenie grzechów. Otóż po- 
dobna sekta istnieje w Nowym 
Meksyku, wśród Indian nawró- 
conych na wiarę chrześcijańską. 
Członkowie tej sekty nazywają 

|siebie pokutnikami i podczas 


różne męczarnie, przy czym 
rządków następuje w Wielki Pią 
tek. Każdy pokutnik kładzie na 
siebie pancerz nabity gwoździa- 
mi. Kalecząc w ten sposób ciało 
i biczując siebie gałęziami kol- 
czastych kaktusów, dzwiga po- 
kutnik ciężki krzyż. Droga, któ- 
rą ci pokutnicy przechodzą jest 


na krwią. Niejeden z członków 
sekty umiera w skutek znaczne- 
go upływu krwi. W kościele pod 


Wielkiego Postu zadają sobie | 


w takich razach obficie zbroczo- | 


me w różnych krajach 


ją obnażonymi kolanami. Koś- 
ciół katolicki sekty tej jednak 
nie uznaje. 

Godne uwagi są również zwy- 
czaje wielkanocne niektórych na 
rodów o bogatszych tradycjach 
żeglarskich. Na okretach hisz- 
pańskich i portugalskich od nie- 
pamiętnych lat załoga w Wielki 
Piątek uśmierca Judasza Iskario 
tę. Marynarze o świcie wyciąga- 
ją z drwalni nawiększe polano. 
Kilku z nich siekierami obciosu- 
je je zgrubsza, starając się nadać 
mniej więcej kształt ludzki. Na- 
stępnie uciosanego bałwana ubie 
rają w bluzę i czapkę. Jeden z 
majtków zarzuca mu petlę na 
szyję. Potem wszyscy starają się 
wciągnąć Judasza na sam szczyt 
masztu. Czynność ta musi być 
przy tym wykonana o świcie. Z 
rana cała załoga statku znajduje 
się w kaplicy na nabożeństwie. 
Po wysłuchaniu kazania, mary- 
narze gromadzą się koło wielkie- 
kiego masztu i przy pomocy li- 
ny trzykrotnie zanurzają w wo- 
dzie figurę Judasza. Po tym włó 


Palmy ipani WEN? A Toi 


(Dokończenie ze str. 5-ej.) się również od starożytności. W 
ciku wierzbowym musi być przecież Świecie chrześcijańskim. zwyczaj 
t tyle gałązek, ile jest członków ro- dekorowania jaj bardziej pomys- 
| dziny. Powracający z kościoła bije , lowo pojawił się dopiero w XVIII 
|wszystkich powtarzając; — nie ja 'wieku.  Momarchowie europejscy 
Í bija, wierzba biji, za sześć noc — i mieli zwyczaj także w okresie 
; Wielkanoc. Bazie tej wierzby wed świąt wielkanocnych stawiania 
'ług wierzenia ludu służą po tym , przed sobą piramidy jaj złoconych 
t jako środek leczniczy „od przelęk- i malowanych, lub pokrytych rysun- 
nienia", Chory ma je połykać. i kami, które w czasie wieikie mszy 
,Święconą wierzbą kadzą kobiety; Wielkanocnej rozdzielali pomiędzy 
powietrze, gdy nadchodzi burza z i swych dworzan. Nawet wielcy ma- 
| grzmotem; ma to rzekomo rozpra- į larze jak Boucher, zdobili jaja ma- 
szać chmury.  Gałązkami wierz- | lowidłami lub rysunkami, przed: 

by wypgsdza się po raz pierwszy _stawiającymi pejzaże, scenki ro- 
na wiosnę bydło w pole, obnosi się dzajotwe, a nawet epizody histo- 
niwy, ule pszczelne i łóżka bez- | ryczne. 

| dzietnych rodzin. Tymczasem pisankowy  charaka 

Drugim charakierystycznym ter dekorowania jaj, znany zwłasa 
szczegółem wileńskiej sztuki ludo- | cza wśród ludów słowiańskich t 
i wej, związanym ze świętami Wiel- nadbałtyckich jest nawskroś orygi 
| kiej Nocy są barwione jaja — pi- | nalnym pomyslem zamierzchłych 
| sanki. Jajko wielkanocne jest w | czasów. zeny badacz archESloz 
| tradycji naszego ludu nie mniej | giczny K. Balsunowski już w r. 
starym obrzędem, sięgającym cza- | 1906 dowodził w swym dziele, ż6 
sów pogańskich. Już bowiem w pisanki były objektem kultu bał 


świecie starożytnym jajko było wochwalczego. 
zawsze uważane jako produkt sym 
| boliczny, oznaczający początek Największe bogactwo ornamen= 


wszystkich rzeczy. Stąd też pow- | tacyjne pisanek, znawcy spotkali 


| stał rzymski zwyczaj spożywania | również tylko na Wileńszczyźnie i 


czą ją po całym pokładzie, bi- | jajek na początku posiłku. Z tego į Ta Żmudzi. W języku litewskim 


jąc pletniami, dopóki odzież nie 
zostanie poszarpana w strzępy. 
W czasie chłosty dzwon okrętn- 
wy odzywa się ponuro. Wreszcie 
jeden z marynarzy zbliża się do 
Jedasza z goręjącą pochodnią i 


punkt kulminacyjny tych ob- | podpala go wśród ogólnej radoś- | jajka wyobrażała ziemię, powietrze 


ci. 
| Rzecz naturalna, 
kraj posiada mniej 
wiaściwe danemu narodowi zwy 
czaje i obyczaje, złączone ze 
| świętem Wielkiej Nocy. Wśród 
| chrześcijan wschodniego obrząd 
ku zachował się naprzykład pięk 
ny zwyczaj całowania się w cza- 
sie rezurekcji w cerkwi na znak 
radości z powodu zmartwych- 


że każdy 


, wstania bożego. 
łogę zaściełają cierniami i klęka | 


W. A. 


się na 


lub więcej | lowania 


| ujęcie wszelkiej energii w zakre 


| samego względu obdarowywano Pisanki zwane są „margućiai', od 
! się jajkami na początku roku, któ- | wyrazu „margas“ — pstry. Mistrza 
|ry przypadał dawniej pierwszego | Mi pisan?k byli mieszkańcy posz 
| kwietnia. Dla metafizyków, jajko czególnych dzielnic. Jeszcze “i dzi- 
! ponadto było symbolem świata z Slaj, spotykamy wsie pod nazwami 
|jego czterema żywiołami: skorupa »Margucie". Nazwy te pochodzą 
i prawdopodobnie od wyjątkową o- 
| pod skorupą — eter, białko — wo |Tyginalnością wyróżniających się 
| dę, a żółtko — ogień. Zwyczaj m2- | pisankarzy, których bogactwo po- 
jaj na czerwono datuje | Mysłów oglądało się przed wojną 
'FYTYYYTYYYYTYYYETYYPYYYYYVYYYvvyyy | W Wil. zbiorach etnograficziiych. 
Po miastach najbardziej roz- 
powszechnioną formą  baiwienia 
jaj została do dziś, mimo cbfitoś- 
ci specjalnych farb, łuska cebulo- 
wa. Przy czym kolor czerwony 
pozostał do dziś najpowszechniej 
stosowanym. Wieś natomiast trzym 
ma się wiernie swej tradycji i dem 
koruje jaja przy pomocy wosku. 
== 


tem dla całego południowego ftes 


półtora mil. TRB. Wyspiarskie | trzy czwarte do jednego milirna 
położenie Japonii wymaga nie-, TRB. — umożliwiła wzrastają- 
wątpliwie silnej i rozgałęzionej ; ce wojenno-gospodarcze wyko- 
marynarki handlowej, bez któ- rzystanie narastającego *japoń- 
rej te państwo wyspiarskie nie | skiego tonażu we wschodniej 
może przeprowadzać swych wic- | Azji w wyniku zawieszenia rej- 
lostronnych handlowo - politycz- ; sów do Europy i obydwóch ame- 
nych zadań i ustanawiać nowy | rykańskich kontynentów. 

Nie mało ważnym faktem rów 


porządek . gospodarczy we > i 
wschodnio azjatyckim rejonie. | nież jest to, że w ostatnim cza» 
Nic więc dziwnego, że już po- | sie Japonia mogła w co raz więk 


przednie plany szły w tym kie- | mandżurskim i narodowo-chiń- 
runku, by do r. 1942 wystawić skim tonażem, który dziś jest już 
flotę handlową o pojemności o- dość znaczny. Manżdurska flota 
koło 7.5 milionów TRB. Słynne | handlowa może mieć obecnie 500 
japońskie towarzystwa okrętowe | tysięcy TRB., „zaś narodowo- 
miały kiedyś pieczę nad nawiga- chińska liczy kilka set tysięcy 
cyjno-polityczną ekspansją. W j TRB. Według urzędowego komu 
międzyczasie uwarunkowane | nikatu z morskich transportów 
wojną zarządzenia doprowadzi- | Mandżurii w drugim półroczu 
ły do bardzo ścisłego i racjonal- | 1942 wykonano nie mniej jak 40 
nego powiązania wewnątrz ma- Proc. na mandżurskich jednust- 


sie budowy statków uznane zos- 
tało za konieczne zarówno w in- 
teresie prowadzenia wojny, jak i 
gospodarczego nasilenia  zaję- 
tych terenów na południowym 
Pacyfiku. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że Ja- 
ponia przywiązuje szczególną 
wagę do silnej floty statków-cy 
stern. Od czasu jak udało się jej 
zająć bogate ośrodki naftowe ar- 
chipelagu Malajskiego, japońskie 
statki cysterny odegrają w przy- 
szłości w żegludze niezwykle do- 
niosłą rolę. Już w ciągu ostat- 
nich dziesięciu lat japońska flo- 
ta statków-cystern była systema 
tycznie rozbudowywana. Przy- 
kładowo biorąc, w r. 1931 Japo- 


renu pozostaje Szonan. Japońska 
administracja na Malajach roz= 
budowuje obok następujące par- 
ty: Penang, jako przystaniowy, 
port dla północnych  Malajów, 
południowego Sijamu i połud- 
niowej Burmy, jakkolwiek jego 
poprzednie znaczenie, jako bra- 
my wypadowej Malajów na za- 
chód w chwili obecnej odpada. 
Kuala Trenganu na wschodnim 
wybrzeżu Malajów ma być znacą 
nie rozszerzony, jak następnie 
i Tumpat w kraju Kelentan, 
który jest punktem wyjściowym 
transmalajskiej wschodnio - po» 
brzeżnej kolei i nowo wybudowa 
nej wschodnio-pobrzeżnej drogi, 
łączącej wszystkie porty wschod 


nia rozporządzała .23 statkami- |niego wybrzeża przez kraj Jo- 
cysternami o pojemności 120 ty- |hore ze Szonan. Fort Dickson w 


sięcy TRB, zaś w r. 1939 pojem- kraju Negri Sembilan 


zyskuje 


rynarki handlowej z zadaniem 
połączenia wszystkich japoń- 
kich towarzystw żeglugi w pięć 
wielkich tow. okrętowych, 
by w drodze takiej koncen- 
tracji podnieść zdolność i spraw 


Nie ulega bodaj żadnej wątpli ; ność żeglusi handlowej która o- 
wości, że japońska flota handlo.| becnie służy wyłącznie, pośred- 
wa, gdy minie wojna, będzie za- | nio lub bezpośrednio, potrzebom 
sadniczo biorąc znacznie silniej- woiny. 
sza niż w danej chwili. Oznacza | Z wybuchem wojny na Pacyfi 
to, że japońska żegluga stanie ku flotę płynącą do północnej i 


się nieograniczonym panem co 
najmniej wschodnio-azjatyckiej 


południowej Ameryki Japonia 
, ściarnęła do wschodniej Azji, by 


| kach, — udział, który w pierw- 
| szym półroczu 1943 wzrósł o dal 
sze 20 proc. 

Prezes jednego z większych 
japońskich towarzystw okręto- 
wych dał niedawno wyjaśnienie 
co_.do nawigacyjno-politycznych 
planów Japonii: w roku 1938 dla 
zaspokojenia wszystkich potczeb 
tych terenów, które obecnie sta 
nowią wschodnio-azjatycką sfe- 
rę dobrobytu potrzeba było 45 
milj. TRB. statków z towarzystw 
okrętowych a'ʻ' z dolicze- 


ność wynosiła już 47 jednostek | nowe znaczenie jako port łączni- 
z 430 tysiącami TRB—wykazu- | kowy między Szonan a Penang 
jąc zatem wzrost, który nie- |oraz jako port eksportowy dla 
wątpliwie jest bardzo znaczny. | środkowych Malajów. Główny 
Należy tu podnieść, że już w r. |port Sumatry, Belawan, pomimo 
1940 przez sześć głównych firm gruntownego jego zburzenia ja- 
nawigacyjnych w koordynacji ‘kie w swoim czasie miało miej- 
z wielkimi warsztatami okręto- |sce, został o tyle naprawiony, ża 
wymi i zakładami przemysłowy- |mcże być rozpoczęta jego dalsza 
mi  powzięta została uchwała rezbudowa. Porty Balikpapan, 
w _ sprawie  jaknajszybszego | Bandjermassin i Tawao na Bor- 
zwiększenia tonażu cystern co | neo rozbudowują się jako porty 
najmniej o 200 tysięcy TRB. W |zamorskie, ponieważ mają one 
międzyczasie dla tego rodzaju bardzo bogate zaplecze i rozpo- 


wali kobiety, we wtorek zaś, ko. | przestrzeni komunikacyjnej je- | nasilić i wzmocnić tu poważnie 
biety mężczyzn. Z czasem. jed- | żeli nie wogóle decydującym re- Swoją pozycje "w dziedzinie na- 
nak obrządek ten ograniczył się gułatorem komunikacji na ca- wigacyjno-polityczneĵ. poros 
do jednego dnia: oblewanie się łym Pacyfiku w przyszłości. Bo- | dzi do tego dalej to że zawdzię- 
wzajemnie wodą zaczynano i wiem zacziwiać musi wciąż wiel czając skoncentrowaniu japoń- 
kończono w poniedziałek iki wzrost japońskiego tonażu w | skiej floty handlowej w wodach 
WIEZY YTY "*vrvvy | W Ciągu ostatnich dwuch dziesię | krajowych nie można szacować 
cioleci, — floty, która dop'ero; zbyt wysoko tego niebezpieczeń- 
zawdzięczając ubiegłej wojnie! stwa, iż skutkiem działań wojen 
światowej zyskała na sile rozpę- | nych ną zachodnim Pacyfiku 
dowej a obecnie wyrosła do roz- powstać musza znaczniejsze stra 
miarów floty światowej. | ty w tonażu. Nastevnie ta ko- 

W 1938-39 roku ogólny tonaż ; liczność, że brytyjska i północ- 
handlowy Japonii wynosił około no-amerykańska żegluga co raz 
5.63 milionów TRB, wówczas, bardziej wycofywała się ze 


gdy w roku 1914 zaledwie 1.7| wschodnie azjatyckich wód 
Tan faat tas man -Taimaa aa 
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niem barek ogółem 10 milj. TRB 
tonażu. W zestawieniu do tego 
na przyszłość uważana jest za 
potrzebną pojemność od 15 do 


budowy uruchomiono kilka mi- 
lionfw jenów. 

W planach rozbudowy poszcze 
gólnych portów na terenie japoń 
20 milj. TRB. Jak daleko idą | skich wpływów zwraca się wciąż 
starania by podnieść wszelkimi uwagę na doniosłą rolą portu 
środkami wydajność japońskie- i Hongkong, który ma być nie tyl 
go przemysłu w dziedzinie budo |ko portem przystaniowym ale i 
wy okrętów, wytiika z tego, że bramą dla importu dla południo 
nad tą tak ważną dla ogólnego pe" Chin, 
gospodarczego rozwoju kraju ga j odbywa się w szczególnie przyś- 
łęzią przemysłu ustanowiono | pieszonym tempie. Przy odbudo- 
kontrolę państwową. wie zniszczonych przez brytyj- 

Powyższe zarządzenie ma na |Skie wojska urządzeń przystanio 
celu wyłącznie przyśpieszenie |wych, przeprowadza się jedno- 
budowy nowych jednostek i na- |cześnie poważne ulepszenia tych 
nruurg darzzych statków Ścięłe urzadzeń. Naiważniejszym DOr- 


a którego budowa į 


rządzają dogodnymi naturalny- 
mi przystaniami. 

Jest rzeczą jasną, że pa wojnie 
Japonia, ze względu na swoje 
położenie geograficzne, pozycją 
mocarstwową 1 tereny swego 
wpływu, musi przywiązy wać naj 
większą wagę do żeglugi zawsze 
sprawnej i silnej. Bez żegluń 
Japonia nie jest żywotną. Im 
więcej potrafi Japonia rozbudo 
wać swoją flotę handlową, tyn 
większą będzie mogła zyskać prm 
wagę w rozwiązywaniu ogromm 
nej ilości zadań, w ebliczu któ 


rych stawia ia przyszłość. 


Nr. 854 "GONIEC CODZIENNY i Ste. 7 


— 


polskich biednych dzieci składają 
RI. 152.50. 


Wdzięczny pacient lekarza-den- 
tystki Pani Jadwigi Pietrowskiej 
dia ubogiej inteligencji polskiej— 


dzieci p. Szmitkowskiej SC 
Henryka, Gienka i Romka zam. | 
przy ul. Paneveżio 7 (d. Nieświe- | 


Pracownicy szwalni Fełdzeklel. 
dungsamt d. Lw. Wilna dla bied- 
nych polskich dzieci szładają=305 


Æ c8 eRe 


ROBOTA 


D onizego. 


Hwiec eń Schód s onca 4.37 


¿ac ôo sioncs IB. B 
EŁis ŁALIEMNIAMY OK" 


GD GOEZ, 13.35 DO GODZ. 5.20. 


— NOWY GENERALNY DY- 
REKTOR KOOPERATYWY „RU- 
TA“ W wyniku ostatnich wybo- 
rów na miejsce zmarłego byłego 
generalnego dyrektora Józefa Ga- 
giunasa, został wybrany general- 
nym dyrektorem kooperatywy „Ru 
ta“ inżynier agronom Jan Łuka- 
szewicius. 

— ŻEBRAK—ZŁODZIEJ. Trud- 
niący się żebractwem 56-cioletni 
Piotr  Simanowicz, zamieszkały 
przy ul. Kijowskiej Nr. 10 m. 3, 
zakradł się do przedpokoju w mie- 
szkaniu Stanislawa Wimanczasa 
(ul. Niemiecka Nr. 18 m. 11) i 


tiky: ty Gbrehki Drzewa 


„Arbor“ 


Vokiečių (Niemiecka) 119 
tel. 17-75 
(okazji Świąt Wielkiejnocy 
wszystkim swoim 
szanownym Klientom 
składzją 
serdeczne życzenia 
„ Wesołego 
_ AU eluja! * 


SKLEP == 
GALANNERKJNY 


B. KRLVANIS 


Vokiećią (Niemiecka) 8.2 
z okazji Świąt 
„wszystkim swoim Klientom 
zasyła 
najserdeczniejsze 
życzenia 
„Wesołego 
Alleluja | * 


Kaszydy do SZYCIA 
gszelkici typów i konsirukcyj 


oraz 


rowery i gatefoz 
NAPRAWIA 
$lusarz - mechanik 


B. Dielski, 


pracujący w swoim zawodzie 
od 1921 r. 
Warsztaty mechaniczne: 
Basanavičiaus 
(d. W. Pohulanka) 1 
KUPUJĘ części od maszyn do 


szycia. 


ELE TAC-CHAACZET 64 $ TH 
A. SUBOCZA 


V rieči (Niemiec 7) 17 
przyjmuje reperacie rowerów, 
przeróbka ram na dams:ie 
szw jsawanie wsz lk'ch metali 
acetylenew». 
Kupuje części rowerowe oraz 
osowy bal nowe i dętki. 


Wytwórała kłusn 


pi HALEN nk 


Pilies (Zamkew:) 18 TRA 
tel. 49-33 
c okazji Świąt w-zystk m swoim 
Szanownym Kientsom 1 nlien 
łom zasyla nejs r e zni 
życzen a, 
Oo 0 OE 
RE-E 4 CJETFRZENÓG.: 
bie iany wszelkiego rodzaju 
wyhontjelmy 
W. Racvl it's  rócwskaj Nr 1 
Wejście przez sklep 
ze atarerni monetami 


„Set 


skradł parasol. Policja zatrzymała 

złodzieja, przekazując go krymi- 

nałnej policji. Wypadek miał miej 

sce we środ$ 5-go kwietnia, (5) 
—o0— 


Giay na ŚWC re 


Dla polskich biednych dzieci 

20 RM. składa Zofia Bielewicz. 
Bezpośrednio Zarządowi Stowa- 
rzyszenia Bmoerytów Polskich w 

Wilnie, dla biednych emerytów 
RM. 100 składają M. i A. K. 

Dia polskich biednych dzieci 
100 RM. bezimiennie. 

Dla polskich biednych dzieci 
nieprzyjęte honorarium przez P. 
Doktór Qigę Piaseciką — na świę- 
cone 50 RM. składa Jureczek. 

Od pracowników urzędu gminy 
Wowniany dla biednych polskich 
dzieci RM. 205. 

Pracownicy i robotnicy Piekarni 


Na święcone dla biednych pol. 
skich dzieci składa 30 RM. Marol- 
cia J. 

Na święcone dla polskich bied- 
nych dzieci Józef i Benedykt Ur- 
banowiczowie — 40 RM. 


Na święcone dla polskich bied- 
nych dzieci ofiarowuje RM. 15.— 
Stefuś K. 

Na święcone dla polskich bied- 
nych dzieci bezimiennie 153 RM. 

Na święcone dla polskich bied- 
nych dzieci składa Ewka M. 20 RM 

Na święcone dla polskich bied- 
nych dzieci 310 RM. składają pra- 
cownicy Feidbekleidungsamtu d. 
Lw. 

Na święcone dla najbiedniej- 
szych Polaków 100 RM. ofiarowują 
Doktór i Pracownicy szpitala w 
Bieniakoniach. 

Na święcone dla eciemniałego 
inwalidy Władysława Lachowicza 
50 RM. składają FKlieronimostwo 
Grzybowie. 


Mechanicznej „Ruta* Nr. 1 dla 
PRACOWNIA 


ed 0-€iektto-rechniczna| 
pa ata : $ a 
STANISŁAWA AWGURA 
Didžioji (Wielka) 27 
z okazji Świąt R 
swoim Klientom zasyła 
najserdeczniejsze zyczenia 
oraz 
powiadamia, iż badal przyj- 
muje do naprawy; wszelkie 
radioodbiorniki, oraz grzejniki, 
kuchenki, piecyki elektryczne 
ı patefony. -— Kupuje: sprzęt 
radio-eloktro-techniczny istare 
radioaparaty. — Przyjmuje w 
komis: radioodbiorniki. 


Firma 


A. Kanerałowicz 
Takłody  ołestraierh Ct 


wiin aus (%ileńska) 7 
i Sody (Sadowa) 7 


-etaz i Świąt wszystkim swoim 
szanownym Klientkom ı Klien- 
tom skiada najse.decznie sze 

życzenia. 


+ 


szystkim swim Sza- 
'ownym PP. Klientom i 
>ympatykom życzenia „^e 
sołego Atelu składa 


ST. SKRODZA: 


Pralowma mepi: 


Vilaiaus (w iieńsiia) 5 


„ztegnia Eb" Iote(ho. (3: 
Paia Boreczyńsiiegć 


Lejyklss (Ludwisarska) I 


z okazji Świąt zasyła wszyst- 
kin swoim Klientom serdeczn 
życzenia. 


A E a a 
Serdeczne życzenia 


Świ ąteczne 
skła a 
swym Szanownym Klientom 
PRACOWNIA 
„6 CÓW DZIEC N=YCH 
Trocka sr. 6 


racownia MEDLI|- 


ifi LIBŁÓDEUNI 


Jogailos (Jegiellańska) 8 
rzyjmuje wszelkie obsta- 
lunki w zakres meblarstwa 
o... wchodzące, 


GalUG UBacńsM s 
nłusz trązowy w cwóch od 
cirkzch à 7 m  d ktę, wor i 
s elak, spreżyn* oraz wszelkie 
kucia m blowe i forni:ry zą 

gra iczre 

E-irkzacz Rò. A ezcha 

raky (iruckaj w te). 3-»7, 


FABRYKA 
iA IKI i ZABAWE 


K. GIEDROJCIA 


Wilno. 
Vilniaus (Wileńska) 21 


z okazji Świąt 
wszystkim swoim 
Klientom i Odbiorcom 
zasyła 


___ Serdeczne życzenia. 


A okazji Świąt 
wszystkim 


Szanownym 
Klientom 


serdeczne życzenia 


„Wesołego Alleluja" 
składa 


tirma B. ZYU 


lraky®(Trocka) 6. Tel. 3 97. 


Vikutoni 


życzy wszystkim swo- 
im Szanownym Kli- 
jentora z okazji Świąt 


„, Wesołego 
alleluja!" 


Z okazji Śwąt Wielkanocnych 
serdeczne Żż czenia wszystsi» 
swoim Klizntem 
zasy a 
wytwórnia drewaaków 
ań aus (Wil ńska 17/19 — 
Śerze aż drewniaków męskich, 
damskich i cziecitnych po ce- 


nach urz-dowych. 
SUSE DYNI A NEW 


ł agt 
Frm „ANRZUraS 
Didź cji (Wielka) 34 
Teiefon 12-33 


Życzy wszyst in 
woim Ki ntam 


„WESOŁYCH Ś "IĄT" 
DREWNIACZKI GUSTOWNE 


poleca 


FIRMA 


14. KOND.. ATOWICZ 


tidżoi ( ielkr) 47 

ióg uley Rudniekiej 
Tamże podnosimy OCZKA 
maszynowo na poczekaniu 


RM. 


Zamiast wizyt świątecznych dla 
biednych polskich dzieci 100 RM. 
składają Zofia i Stefan Kopczyń- 
scy. 

Pracownicy i Robotnicy chłodni 
„Maistas“ ofiarowują na Święcone 
dla biednych polskich dzieci p. 
,Szmitkowskiej Stefanii Romka i 
Genka z ul. Nieświeskiej 7—2 RM. 
254.5, 


Wojdak Konstanty 10 RM., Żem- 
czugow Jochim 10 RM., Wal"kie- 
wicz Józef 10 RM., Rybakow Agaf 
10 RM., Walentonowicz Helena 
10 RM., Markiewicz Marcin 5 RM., 
Kancler Paulina 20 RM — dla pol- 
skich biednych dzieci. 


Pracownicy Kolejowi Służby 
Centralizacji i Łączności w Wilnie 
oraz  Fernmeldebauzugu skła- | 


dają dia biednych polskich dzieci 
160 RM. z przeznaczeniem: Dla 


Dom Przemystu Artystycznego 
Wweiłao, z. LiterachHha GA 
PARUDUAKUJL: 
zraną ze swej pie ności 
ceramikę RECO 
oraz zakawiii Gz ecinne, 


GALANT: RIA DRZEWNA 


WYROBY ARTISIYCZNE 


Didžioji 


Wielka 56 Tel. 12-42 


Domininkoną 
„Dominikańska 


FABRYKA MEBLI 
| DAEWAIAKÓW 


W. Fadiejew 


Vilniaus (Wileńska) 52 
i Viluiaus (Wileńska) 8 


8. 


z okazji 
ŚWIĄT 
składa 
życzenia 


Klientom 
i Odbiorcom. 


Z okazji Świąt 
składamy 
życzenia 


` 


naszym 
wszystkim 
Klientom 


Li- Mi-Pa 


Wilańsxi Handel Kiejskt 


ZARŁAD 
udio-Zisktr te:h»iczny 


$. SawrasewWicze 


Vokeć 4 wiemec a) 9 
poleca naprawę oraz kupno 
wszystkiego z zakresu radio- 

el ktrotechniki. 


„oZpoczynamy sezon Frowerowy 


ska) — 80 RM. Dla dzieci p. Chwi- 
łowej — Mirusi i Wacka, zam. 
przy ul. Marcowej 3 — 80 RM 


Grupa robotników „Bauhitte* 


vJ RM. 


Bla uczczenia pamięci ukocha- 


nego syna Tadeusza M. w pierw- 
sze po Jego śmierci Święta Wiel 


i innych dla polskich biednych | Fanocne na święcone dia biednych 


dzieci składa 112 RM. 

Ku uczczeniu pamięci $. p. Inż. 
Wł. Barańskiego —RM, 45 na świę- 
cone dla polskich biednych dzieci | 
składają b. urzędnicy Izby P..H. 
w Wilnie. | 
Zamiast życzeń świątecznych, dla 
polskich biednych dzieci ofiarowu- 
je 20 RM. Jan Grodź. 


Zamiast kwiatów na grób ś. p.! 


czieci 38 RM. składa zbolała Mat- 
a. 

Otrzymaną gratyfikację świąte- 
czną w sumie 60 RM., składa na 
święcone dla polskich biednych 


sai Włodzimierz Żyliński. 


Firma Marian Święcicki, Wielka 


zamiast życzeń świątecznych 


die polskich biednych dzieci skła- 
" RM. 100. 
Robotnicy Tech. Komp. 85. 


dla 


Janiny Maczeko na święcone dia polskich biednych dzieci składają 


polskich biednych dzieci ofiarowu- 
ją 20 RM. Kołesińscy. 


86 RM. 
Wileńskie Warsztaty Kolejowe 


Basia z Krzywego Koła 10 RM. dla polskich biednych dzieci 335 
na święcone dla biednych polskich RM. 


dzieci. ” 
Warsztat HKP dla biednych pol- | 
skich dzieci RM. 322.16. 


nioni Janu' zewski 


Ob warel zem M ińnkej - 
Emeryt. Radca Okr. izby Kontr. 
Panstw. w Wilnie 


Pa długich i ciężkich cierpie 
niach, opatrzony Św, Sakramie - 
tami oddat dus ę Bogu dn. 6. 1V 
1944 r., pzeżywszv at 70. 
wyprowadzenie drog ch nam 
| włok z domu źŹałoby, Archa- 
| velska 3/1, na Cmentarz A'to. 
i kałs.i nastąpi w dan dzisi j- 
Ą zym o godz. 12-ej. Msza Ża È 
JĄ tonna w koścele Serca Jezuso- 
wego ed"'rawio a zostanie w 
i dn. I1 o god . S-ej rano. 
O tych smutnych obrzędach 
i zawad mają n: ewnvch, Przve 
* iacół ı Znajomych, pog: 'ażen: w 
4 giębek'm smutku 
Zote. Córxi 1 Synowie. 


aT>. 


STRAN WETA 


Po dł-gich 1 cieżkich cierpie- 
nach op'irzoty $w, Sakaaimen- 
wam. zmarł w Wilnie d. 6. V. 
44 r. w wieku lat 46. 

$ Pochowany da. 7, iV. na 
|cmeniarzu po Bernardyńsk m. 
4 aDozeistwe żałobne zosia ue 

odpraw.o e da 1. IV. O godz 


j9 rano przed giównym ołtarzem 
w kuściele św. Jana. 

? O czym vowiadamiaią wszy 

stkien Zna omycn, pogrążeni w 

smutku 


Żona i syn. 


E 


Włauysław -fien 
maszynista wodociągów 

po diug cii cferpicnioch zmarł 

d.tłVf4 r. w wieku lat 46, 

Wypr „wadzenie zwiok z domuj 

żałuby przy ul. Suvocz 45 na- p 

stąp, dma 8.1V.44 o godzinie 14[ 


na cme.tarz Rossa. O czem za- § 
wiadamiają pog'ą eni w sm tku f 
a tra ri 


ES „ |p | 
Sw Mi al SZ aED, 


zmarł śmiercią tra.iczną w Gry- 
owce, dnia 6-20 kwiet ia 1944 
w wieka at 42. Nabożenstwoł: 
żało ne a spokoj cuszy Jego, M 
ubę zie się w koście e Trocknn k 
| w sobotę dnia 15- o kwietnia 
J o godzinie 8-ulrj rano. O czym 
zawiadamia po iążo a w nieutu- 
lonym żalu i sm tku 
Rodzina 
chwiłow w Grybówce f 


KUPIĘ 


Forn.ę! orzechow:, pokrycie «a m 
erace, denaturat, duże lustra, sore. 

żyny, trawę mo:S'ą, włos eraz inne 
egvatkı tapicerske i stelerskie 


PRACOWNIA MG-A] 


A EUSKO 


s$ (d ‘Ganska 


Í 


Sventos «, tel. i4-/ 


eNA El KM -Plioy 
i, EUO i 
Viniaus (Wieńską) ar 2. 
ró Gd nskie 
przy muje wszelkie roboty wche- 
tzace w zakres elektro-radiawy. 
dykon.nie szybsie, 60l.óne : paettua Gz, 
Otszymane najnowszy wy ór 


płyt tanecznych. 


ne 8 


DALSZĄ LISTĘ OFIAR 


ZAMIEŚCIMY W NUMERZE 


NASTĘPNYM. 


= 


tvn rahim k 


Józef Biszewskķi 


n, wł:Scic 2 dó.rtyn upy, | 
Boikowo i mn. 
pa długich cierpieniach zmar: f 
dnia 6-u0 kwiet"ia 1944 roku 
w wieku lat £5, 
Eksp.rtacja zwł k na cmen- $ 
tarz ś«, Płotra i Pawła na An 
tokolu «'astąqp w sob tę dniaj 
5 kwietna b. r. o podz. 12 zj 


kanlicy szpitala św, Jakuba w | 
Wilnie. O czym życziiwy.h pa- 
mięci Zmarłego zawiadamia ` 


*ewni | Frz i>cie'.[ 


W pierwszą rosznicę Śmierci 
Naszej Ukochanej Babei 


C H 
Anny z Rode-Czerwińskic: 


PitechHiej 
odhędzie się nabożeństwo f 
żałobne we czwartek «.niaf 
13 kwietnia b, r. o g dzi $ 
rano w k ściele 
św. Ka'arzyny. Na które 


nurzk. 


W drugą nolesną rocznicę 
śmierci ' 


s.fp 


ks. dyaxona 


| AUGUSTYNA P1020} 


jodbędą się 3 msze święte 


w kościele Kalwaryjsk m 


4dnia 13 kwietma b.t. o g. 
{7 rano, 
| Krewnych 1 Znajomych 


na ktore zao>rasza § 


matka. 
W 40 dniu od śmieci | 
Mi: ołaja uoaczarow. f 


dna 0. IV. 44 r. godz. 9 rano 
odbęd*'e się nabiżenswo ża 


lobe w eerawi przy cie tarzu fi 


ul. Beliny), na kió:e ZaDiaszu 


Krew ych, Przyjaciół i b ' 


mv b 


wucą Bu SUĄ suthi .Ę 
Sm erci 


Ś tp. 


Mom Kl z Wawierowictów 


|ZAMEJCI OWEJ 


4łob e omia 
; god. 8 rano w kosciele 


Sse napcżenstwo Za 
2 kwietnia b. r. « 
św. Bar. 
tonueja (Zarzecze). O czym za 


ZTM 4 CII 
j + pa pni Mia 
Uhia 2. 1V. b. 1. Y pedźe © 


rano zostanie odprowiore n bo- 
żejstw w kase ele Niep: Kata- 
neps Paczęca Z orośoą 0 bio- 
gosławieństwo dl: rodziny p. 
Mon iew Zbuej Za bez nt e- 
sowng opiekę nad naszym synen 


ława.em 
=UD ma d aa GRN OR 


p e OWaNiG. 


W. Saw. p. Dr. Kanigow- 
skiemu ze sz itała m rw. cho- 
rych za adsa yc: jną o siekę 
uosk wość i dużo serca okaza- 
nexo mem: choreniu Synowi 
Zawiszy zygmuntow: skł=damy 
uajserdeczniejsze podziękowania 


3 
4 wadamag wosuvch, Przyj -, 
su 


| 


otre B 


— 


GJ KENA 


$ol atenibesier ii |= 


pS 


lau 
eńa's 


„JEJ PIERWSZE RENDEZ - VEUS" od 


47 tei. 6—77; 


« bidźioj 
LCZINOJ ye) 


„SZKTŁA MIŁOŚCI" 


Dd wtorku: itęs* wW3— zanataj”. 


zen |= mę j 
ADRIA“ pio! 36, tel. 10-37 | 
„WIELE HAŁASU O NIXI“ 
„MUZA! zero. Ë te 662 


„ANUSZRAA* 


Od w orsu: „Jestem ebas'ian Ott" 


„AUSZRA” 


Hyilmo 
Zawalna) 


EL—AMI'* 


54 ie. 15-7 


„ > 


„GRAŻYNA w N.-Wil:'ce. 
s IECZI LEZ DZIE” 


td uterku: „enuszka"“. 


h la PE A 
Kino ,,/6dła8s7 anst | 
Początek seansów: j 
w dne powsżžeune 6 pocz, 14i 16, 
w sobę'y o gocz. 14, w anie $wią- 
teczne o godz 12-e;. 


MASZYNY BU SZYCIA 


meczari - s;ecjalista 
z długoletnią praktyką | 


B. Wojniłowicz | 


Vokiely (tiemie) 7. 


Przyjmuje de reperacji maszyny: 
zwykie, krawieckie, sztepe,sk e, le-| 
we ramienne, butelkowe, łatkewe, | 


„moreżkowe, skrętkowe. rękawiczar- | 
skie, okrętka, słupkowe, lasowe, | 
«ztereigłowe, kuśn erskie czapnicze ' 


i wiele in. i 


Robota solidna i fachowa. 
Kupuje używóne maszyny, części 
i nogi. 


PRACO *NIA 
WÓZKÓW DZIECINNYCH 
Traky (Trecka) 16 
KUPUJE: 

Dyktę, 
Ceratę, 
Celuloid, 
Wąż gumowy 
i inne materjały. 


Nowootwarte 
Salony Fryzjerskie 
damsko— męskie 
Wilnłaus (v iieńska) 20, róg Gdańskiej 
Polecają Szanownym Klientkom na 
zbliżający się s:zon wiosenny „Trwa 
łą Ondulację* z gwarancją: po>rawka 
bezpłatna lub zwiet pieniędzy 


MEBLE: 


s.ołowe, sypialnie brąz 
Sztuki pojedyn ze twar 
te i miękkie w/g naj- 
new zych modeli wyko- 
nu e najsolidnej (na) 
erętn ej z powierzonych 
materiałów) 


$. Skies od z Ea Ê 


Pracownia mebli 
Vilniaus (W leńs<a) Nr. 5. 


SE RE | OSB 


Kupię dykte, 


worki, gorelinę, lu» mat rial 
ludowy i szellak. 


Pracownia mebli 
Vilniaus (Wileńska) 32. 


Kć es pie 


aparat „Le! ¢“ ; oże być popsuty, 
errz cbjektyw ed „Leici* 
Aušros Varty (Ostrobramska: 18—4 


kupuję zbiory 


ziaczków pocztowych 


Płacę dstra ceny 
Pilies (Zamkowa) 18—2 Skies znacz- 
kewy. W nieczie:e i święta: Jasınsk o 

(Jasinskiezo) 16—3. 


TEATR-REWIA|Dpjq 16 kwietnia 1944 We wtorek dnia II-go kwietnia! 
8 


Nowogródziia 
w oxa u ki a „„fGzazm** 
niedzieli, dnia 9 kwietnia r. b. 
I! PREMIERA |! 
Wieikie świąteczne widowiska 
rod tytułem: 


| mech ŻYJĄ BABY!" 


Humor, śsiew, tańce, atrakcie, 
wesole skecze! przy udzia'e całece 
zespolu teatru „ALIi-"=BABA* 

erz wybitnych sił zagranicznych, 
Psczątek przedstawień: w pierwsze 
Święta: e eed;. 16 i 18-ej, w dru ie 
święto: e g. 14, 16 i 18-ej, w irzecie 
święto: e ©. 16: lśej. 
Przersprzedaż bi etów: 


Wileńska 16 i Wielka 32. 


Dnia 6, 7 i8 kwietnia teatr nieczymny” 


W niedzielą 9 kwietnia 
scena Gimnazjum Rosyjskiego 


Vokiečių N:emiecka) 9 
„OvVED A 


„Ii0SZCZa w dism— 
io wwierch dnom“ 
IA. i. CZECHOW ' 
„iiecwiedź” „Jsb lej“ 
w wykonan.u zespe u rosy,siich 
artystow. 


Bilety do nabycia od s rety godz. 1 . 
Feczątck I seansu o g: dz. 16, 
«rusiego o godz. 15. 


74m Zm „MA | e C 


Treka 
O mea 5 
e kyon 
Z WSZBIKIE 
robatj 
solidnie, 
tamawa 


i 


E 


"INSTRUMENTÓW 


KOLSZEWI 


i gram- 
finw. 


LA3ORATORI J.4 
Z:bów Sziucznyc” 


«rzy,muje wszelkie rovotytech- 

niczue - dentystyczne. Wyke- 

auje na kauczuku i różnych 

metalach. | obita szybka, fa- 
chowa tania 


Gedimino (d. Mickiewicza) 15-23 


arugie pouwórkO, ai o [rontow 
wejście: lylloji cd. Cicha) 4—2.3 
S e R 


ANTYKWARJAT 


wydawnictwa panstwuw. g» 
Wilne, Lominin:eny », tel 11:4, 
posz.kuje vo nabyci.: Brockhauz 
Łfron — Encyklopes'czeskij Slov r 
te 60 ı aaiej, bBol-zaja Enciklo „edija 
t. 161 d, bieżeński — Ziołulecz 
nictwe, Hocowla zó,  Żiwiaiz, 
M.tchel — . rzemnęło z waren. 
Sprzedaż i kupno różnycn ksią.ek 

w różnych język Cn, 


Za.ład rowerowy A. ZALEWSKI 


Aušros Verty u sirobromska .9 
Z okazji Świąt wszystśm swum 
Szanownym Kiientom skł-ca naj- 

s rdeczniejsze życz nia 


Zakład Fryz ersi 


„Wieże r-a" 
Basanavičiaus :d. W. rohulanka) 9 
dziękue Sz. Klientk«m za okazane 
mu zaufa ie i z akaz,i Świą: skia.a 

najsercecznie'sze życzenia. 


GIT ABBZYSY A—sn:c. 
ucz ela le cji gry na gitarze (na 


mandofinie też) „odłuą najnowszego 
ułatw enego system: Z nut i z a- 


ków cyfrowych. Dźdźioji ( ielka! 
9—1 , od odz 18— 9 
czapy — umiem —uamnnckAÓN 


Zakład łe: arm.strzowsti 
N. H-wrylciew cz. Wilno, Vokiociy 
Nemiecka 4. Wykonue wszel e 
reperac,e wciodzące w Zakres zc- 

arm strzostwa 

Tamże potrzebny pracownik 


ze armistrzowski. 
P dyr mig roboty 
rzy] i UJĘ jubilerskie 
od godz. 13 ds 1. 
Lukiszky g-v6 (d. Łukiska) 18— 1. 


N 


GONIEC CODZIENNY 


w niedzielę 
w TEATRZE MIEJSKIM 
d. PohulankKa 
odbędzie się 

o godz. I2-ej 


PORANEK 


Poezji, Fiosenki i Humoru 
w wykonaniu 


HANKI B'ELICKIEJ i 
JERZEGO DUSZYŃSKIEGO 


Przy fortepianie St. Dz ęgiet wski. | 


PREJDI) BMJLME 
Dypl. Inż. 


payi BATNTEK 
PATEH BATUCEI[I 
PRZYJMIE NATYCHMIAST: 
cieśli, stolarzy i robataików 
a roboty rząsow: budowiane 
w WWIŁÓBŻZZ A iż, 
DIBRA PŁACA, utrzy;nanie i mieszka- 
noname scu ::0 otyprowadzo e są 


HA ALORI, 
Zgłoszenia: 8—16 pa pok 


jogailos 7—39. 


Liektro - warsztat 
A. ŚGBDCZĄ 


Vakiżą enie  ) 17 

seperue wszysko wchodzące 

w zakres rasio elektro techniki. 

Kupuje anaraty radi we oraz 
c'ęści ra iowe. 

OBIAD 3 

Smaczne, zdrowa i niezregie 

zna d'iesz 


patelimów w rowostwart:] restauracji 


es L ZJ X= 
frzyu. Gżidunico Z6. 
Weiście z ul. Jakšto. 


Najepsze Życzenia Świąteczne 
swoim Szanewnym Klientkom 
i zasyia 


Zaliad Eryzjerski 
„5tefan" 


Geaimino (4. Mickiewicza) :9. 
| OO OOO OE Am 


è ALNYGWARIAW 

Hality-Jacyny= araś 

Domain- o 4 (LUomin kińska) 1/ 
« Okaz! Świąt puzdraw a 
wsZystki h Swoizii Ki € .1ów. 


sad ża > ëd j e : 

Əta:e Inono rainy, pierścionki, 

inarzę zia „u l.trsa0-grawers le 
Lt Żioji (Wielka) 02—ora. 


yi 1,9 | BRODAWKI izna- 
patZdi © LJIJMI | miona wrodzene 
SuN, dla: | ScpEcące) usuwam 


bez bólu od 7 ia 
nu du 7 wiecz Ge. 
dimina td Mik w 
wicza) 39—4 

DNIA 5.IV. 1944, 
godz. 22 na trasie 
Dworzec Kolejowy 
məst Raduński 
zgubiono teczkę o 
zawartości: 5 m. 
płótna jedwabnego, 
': kg masła, toreb- 
ka damska, opaska 
„Deutsche Retchs- 
bah“ Nr 144, 
okulary, zdjęcia, 
listy. Uczciwego 
znalazcę uprasza 
się o zwrot za wy- 
nagrodzeniem pod 


ralturę iii ..el.- 

styczną «up.ę. 
łasziĆ couzien 
ne n IĘUARNA 


Kutsxiego 
ildźio ii. 'e ua) 
Nr. 14 g. 1U— u 
iub Kaiwar,;ssą 
33—14 i Subocz 
12—8yg.1/—;,9 


RUY siatie 


ar.vlUję dolly 
erszkKdpd,ę Mal IMałYy 


1 używa by adresem: Połocka 
841102108. 4—3, L Szarkowska 
Skapo1J 40 0wa; 3695 
f 911. DUŻĄ piekną lalkę 
Godz. 10—15. z zamykającymi się 


oczyma, długości 70 
cm. zamienię na o- 
pał. Šventosios (d. 
Gdańska) nr. 4 m. 2 

(3676) 


NUTY 


do zbioró w 
upajai sprze-aja 


ELEGANCKĄ kub- 
ną suknie, welon i 


pantofle zamienię 

J. Zdanowicz | na opał Zgłoszenie 

AaS, 20 acme Gońca 

ia rod pN: M 

(Wilenska) je 7. x GR 

— | KLINIKA lalek, 

Niemiecka 24—12, 

naprawia, odnawia 

ROZN e| lalki, zabawki. 

í 3700 

A) Szyję staniki KOŁDRĘ jedwabną 

1 pasy. Jasinskio | zamienię na opał. 

(Jasińskiego) 18—1 | Užupio  (Zarzeczo) 
front, I piętro. 21—15. 


o godz. [3-tej 
„w Wielkiej Sali Koncertowej 
ODBĘDZIE SIĘ 


KONCERT 


Stanisława Spinalshieg, 


W program e: Ba h, Liszt, Scarlatt, 

Beethoven, Schumann, Cnepin imni., 

Bilety jeszcze msżna ctrzymać we 

wtorek diua I1IV ed go zny 8— 2 

W +W. Zaw Gedimn> Nr 47, III pię 
tr, pokój 5.0. 


morza 


| 


Z okazii $ ubu 
Marii Kaiinewskiej 
z 
tlanryklem Ezięgiełewskim ; 
najszrdecz tes e życ enia 

skła iają 
Koleżanki z firmy 
„A, Brewiński" | 


Panu inżynierowi Janowi 
Wysoczysskiemu, 
sferow isowi fu rysi „Kailis“ 
z okazji Swijt Wielkanucnyca, 
najserd_cz iejsze: życzenia 
s<. ają 
Współyracowaicy Ez.zlu 
Cospodarczago Fadryki. 


mda wy 


, z TÈ 
| Na go:acto 
lakerue: rowery, muasz:y. y do 
ssyca 1 d p.sania coraz wózki| 


czie inne. 
Odświeżam pantofie, t:reb si, teczki. 
Vraku «Trvcxn) 15. 


u ue mat ria y iukie nicze. 
— ZA CE A ARONA 


ZGUBIONE doku- 
į menty podczas ra- 
i towania w czasie 
pożaru wraz z to- 
rebką: Dowód oso- 


bisty Nr 83358/50 
pB, karta pracy i 
męża, 2 karty Tó-. 


żowe rejestracyjne, 
karta żywnościowa 
28 okres. Proszę 
łaskawie zwrócić 
pod adresem: Ta- 
arska 22—3, Ro- 
manowska Adela. 

3694 


e 


ZGUBIONY dowód 
osobisty nr. 565, wy 
dany przez urząd 
gm. Niemenczyn na 
nazwisko Sucha- 


rzewska Stanisława í 


unieważnia się. 


ZAMTENIĘ na o- 
pał buty sznurowa- 
ine Gamskie nr. 38 
mogą być dla chłop 
ca i półbuciki nr. 
137 z kaloszami pra- 
LE nowe oraz weł 
niany materiał na 
|spódnieczkę czarny 
1 spódn. wełnv mą 
braz. Sventiky (d. 
Lopowska) 22-—5. 
(3657) 


ZAMIENIĘ niedro 
go na opat nowo- 
| czesny kredensik 
| orzechowy, biurko, 
biureczko, stół o- 
krągły,  bibliotecz- 
ike dębową, 
kredens kuchenny, 
tapczan, poduszki 
tepczanowe, podusz 
jke puchową, dywan 
francuski narzutę 
6 m?, kilimy, mate- 
rac z trawy mor- 
skiej, żyrandol, fl- 
ranki, story, karni- 


2y nasiadówkę, 
'szkło | serwis sto- 
: łowy, patery, na- 
czynia kuchenne, 


sukienkę jedwabną 
czarną, książki z 
różnych dziedzin i 
inne rzeczy. Trenlo 
tos (Stara) 26—1. 


szafę, | 


KUPIĘ srebrnego 
lisa w bardzo dab- 
rym stanie — nej- 
chętniej kanadyj- 
skiego. Dobrze za- 
płaca. Oferty do 
Admin. Gońca pod 
„Kanadyjski“. | 

(3593) 
lczydła 
krem Halina nr. 1 
jt 2. Dobrze zapiacę. 
Zgłoszenia do Adm. 
'Gońca pod „Liczy- 
dta“, (2364) 


KUPIĘ 


Í zk 
„KUPIĘ spodnie 
| sportowe (golfy). O- 
: ferty kierować do 
'Admin. Gońca pod 
| „Golfy*, 


e 

i KUPIĘ męskie ko- 
szule lub materiał, 
, kalesony, teczkę, 
spodnie  kloszowe, 
płaszcz letni, koszu 


lę nocną damską. 
zegarek na rckę, 
i Liejyklos (Ludwi- 


sarska) 8--5. Dowie 
dzieć się po poł 

(3678) 
|=" 


(LUSTRO — Kopię. 
| Diażioji (Wielka) 28 


m. 6, Pracownia 
mebli, 
MONETY stare, 


| srebro polskie ku- 
' pujemy. Antykwa- 
raiat 
| (Królewska) 1. 
NATYCHMIAST 
i kupię damskie pan 
` tefle nr. 38 sporto- 
we i ogon niebies- 
kiego lisa, nicl kor 
donek najgrubszy. 
Skapo (Skopówka) 
;$ m. 11. 

a 

| PŁASZCZ gabardi 
"nowy, męski, brą- 
zowe pantofle nr. 
23 wszystko w b. 
, dobrym stanie ku- 
pile. Trakų (d. Troc 
ka) nr. 13. (Pracow 
nia elektrotechn). 
(8624) 


1: 


Radviłatte (d. , 
„ka t lekcje pisan'a 


GOSPODARSTWO 
roine oddam na po 
łowę, 37 km. od 
Wilna, 4 km. od 
stacji kolej., nieda- 
leko szosy, w paw. 
Wileńskiin. Zabudo 
wania gospodar- 
| cze, roli 64 ha, łąk 
30 ha, ogród owoco 
wy nie wymarznię- 
ty. Żyto zasiane, 
nasiona wiosenne 
przeważnie są, 
również jest częś- 
+;ciowo tnwentarz ży 
wy | martwy. Ofer 
ty proszę składać 
do Admin. Gońca 
pod „Na połowę'. 

(3660) 


ŁUSTRO w ramie 
125X75 em., palma 
kentia o 8 liściach 
oraz inne kwiaty 
zamienię na opał. 
Pušų (d. Sosnowa) 
17 m. 4. (3476) 


* | MĘSKI rower, kurt 


kę, jesionkę, elek- 
tryczną lampę sto- 
jącą zamienię na 
ubranie, jesionkę 
iub opał. Deutsche 
str. 1—4. (3613) 


PLECAKI i toreb- 
ki damskie wyko- 
nuuję z powietrzo- 
nych materialów. 
Św. Anny 10—5 
(wejście z podwó- 
rza przy kościele 
po-Bo.nardyńsk1m) 
godz. 14—18. (3645) 


PIANINO f. „Die- 
derichs'' w b. dob- 
rym stanie zamie- 
nię na opał Zgła- 
szenie do Admin. 
Gońca pod „Diede- 
richs“, (3556) 


ROWER damski ba 
lony, w b. dobrym 
' stanie oraz mate- 
„wiał na płaszcz ucz- 
'niowski pocięty za 
mienię na opał. Bo 
nifraterska 8 m. 6a. 
| (3652) 
WÓZEK spacerów- 
ke zamienię na g- 
pał. Savanoriy (Le- 
Bionowa) 23—4, 


WYMIENIĘ na opał 
buty damskie nr. 
37, mało używane, 
fason angielski, 
Vasserleitungs str. 
(Wodociągowa) 25-2. 
1 


(3600) | PŁYTY  „Lingua- 
== SEE phone“ z kluczem 
ZAMIENIĘ na opał | koresp. handlową 


„Pitman'a, w róż- 
nych językach, o- 
raz nuty na gitarę 
kupię. Biuro tłuma 


satnowar platerowa 
ny. niedużą szafę 
craż komudg z lu- 
strem mahontową 


«i tyle) Lwowska | czeń Gedimino 15. 
113b m “a. Ogladać (3618) 


(3647. 


lod g. 10-cj. - 
| ROWER kupię na- 
tychmiast damski, 
b dobry. Jakśto (d. 
Dąbrowskiego) 3—8. 
|P rac al 
"ZAMIENIĘ torte- | CHŁOPAK do pa- 
plan firmy Becker, | szenia 2 krów do 
krótki, w dobrym |folwareczku, biisko 
stanie ra maszynę j Wilna potrzebny. 
nożną do  szvcia. Również potrzebna 
| yikinto 18—5 (d. In |kobieta do pracy. 
flancka) Zwierzy : | Folwark „Jasnó- 
niec), (3614) | poł**', - Jerozolimka- 
— |Wyszary, po drodze 
na bojary Lindzie- 
í niszki. (3655) 
[FRYZJERKA dam- 
ska obejmie pracę 
~ |w dobrze prosperu 
2 TAPCZANY, sza. A E 
fa dwudrzwiowaæ, ` p y oa EmA 
biurko i stolik de- , G9 EATE "acz 
nowe zamienię ua | zjerka $ 

opat. Mostowa 


"ZAMIENIĘ ? lamp- 
'ki nocne nlklowt 
'na spodnie do bu 
tów lub mareriał 
Ientpiuviy (Tarta- 
„ki) 9—6. (8692) 


ŻYLAKI (wrzody 
goleni) usuwam— 
od 7 rano do il 
jod żpp do 7 pp 
Gedymina (d. Mic 
kłewicza) 39—4. 


(3563) tu). 


(3615) 


WYDZIERŻAWIĘ 
dom z ogrodem i 
zabudowaniami pod 
Wilnem. Światło e- 
lektryczne. Zgłosze 
nia do Adm Goń- 
ca pod „L. K”, 


MASZYNĘ gabine- |! 
tową „Singer“ do 
szycia zamienię na 
Čiurliono 27 

(3648) 


| 
' opał. 
lmi 1. 
MAJĄTEK 140 ha 
cały lub część wy- 
jdzierżawię lub od-! 
dam na połowę. 
i Ziemia i zabudo- 
(wania dobre, połą- 
czenie z Wilnem 
szosą.  Dowiedzieć 
, się w majątku 
i Antoninowo, gmi- 
na Mejszagolska. 


WÓZ pojedyńczy, 
parokonny i brycz 
jka l różnej wiel- 
kości walizki za- 
mienię na opal. 
Zakretowa 29—1. 
j (3190) 


ZIOŁOLECZNICT- 
WO chorób prze- 
wodu pokarmowe- 
go od 3 p.p. do 7 
Pp. p. Gedimina (d. 
Mickiewicza) 39—4, 


OBIEKTYWY foto- | 
graficzne „Heliar”* 
| „Celor“ portreto- 
we i grupowe, mas 
szynę da pisania 
„Mercedes“, ency- 
klopedię ros. Brok- 
gauza 85 tomów, Gu 


|ZGUBIONY dowód 
osobisty nr. 40, wy 
dany przez gminę 


tenberga 20 tomów Mickuny *.IV. 1942 
zamienię na opał |r, na nazwisko Sa- 
Gedimino (d. Mic- vjcius Bernardas, 
kiewicza) 4 m. 3. unieważnia sie. 

Od 8 do 11 rano. | (3679) 
l (3674) ! = 

p = GUON E: Per- 
P, ŻAKOWICZOWĄ „sonalausweis nr. 


Marię, która ogła- 2116 II p. na naz- 
szała o zagubieniu | wisko Targońska 
dokumentów, upra- | Władysława oraz 
sza o podanie swe- | Personalausweis nv. 
go adresu do Adm. [2117 II p. na naz- 


Gońca. Edmund Ża | wisko Targońska 
kowicz. (3680) Tekla unieważnia 
się. (3671) 


FODANIA w spra- 
wech rozwodo- 
wych. sądowych 1 
ianych  Tłómacze- 
nla Biuro HPB 
Odminių (Garbar- 
sks) 1—26. róg Ge- 
dimino (Mickiewi- 
czs), front, I pię- 
tro. 


ZGUBIONY Laik. 
Asm. luidjimas nr. 
13832/1520 V. M. S. 
1542 V. 6. na naz- 
wisko Stefanowicz 
Felicja, unieważnia 
się.. (3669) 


ZGUBIONO 4. IV. 
b. r. zeszyt z wy- 
kladami Anatomii 
na trasie Gedimino 
Mickiewicza 
Kęstucio. Uczciwe- 
Eo znalazcę proszę 
uprzejmie o zwrot 


PODANIA po litew 
sku, niemiecku do 
wszystkich urzę- 
dów, sądów. wypeł 
nianie blankietów 
wykonywuje biuro 
podań. Aušros Var pod adr. Ciurlionio 
ty (Ostrobramska) l(a Zakretowa) 30c 
22 (dom obok mos- | Wanda Lesicka. 

(3656) (3661) 


m. 4. do godz. 10-e 
ranc a od 14 do 1e. 
| (EGE 
'4 FIRANKI na We- 
neckie okna, recz- 
na siatka bez wzo- 
rów, podszewka 
brązowa damska 
|i beżowa, zamienię 
na kapelusz męski 
koloru popielatego 
pilśniowy, pierwszo 
rzędny. Skopówka 
6 m. 11. 


| a 
Mmm i spretar] 
KUPIĘ Vichy w 
| tabletkach albo sól 
Zakład zegar. An- 
drukowicza. Pilies 
(Zamkowa) 10. (3619) 
KUPIĘ dobrej fir- 
my pianino, bez 
pośredników. Wla- 
domość: Rzeczna 
12—9, u p. Cze- 
szumskiej (boczna 


ulicy Zakretowej). 
3692 


KUPIĘ rower dam 
(skl. Oferty: Suba- 
tciaus g. 16 albo tel. 
j 160. 3709 


KUPIĘ materiał na 
damski kostium 
(niebieskt), na spod 
nie (jasny) i na bon 
żurkę. Zgłosić się 
w g. 15—17. Uosto 
(Portowa) 15-—2. 
(3649) 


KUPIĘ gobelinę 1 
plusze  rozmaitego 
rodzaju: jak sztory 
Eobelinowe, narzu- 
ty. Vilniaus (Wileń- 
ska) 32, pracownia 
mebli. W. Fadiejew. 


KUPIĘ damski 
płaszcz w dobrym 
stanie albo foki. 
Stefanio str. 25—10. 


5| 
1 


KTORA z Pań chce 
„się nauczyć politu- 
rować meble lub 
inne rzeczy, zechce 
' zgłosić się do pra- 
i 

!cowni mebli przy 
! Jogailos (Jagielloń- 
ska) 8—12. 


| NATYCHMIAST 
potrzebna kobieta 
w starszym wieku 
lubiąca dzieci i zna 
jąca się na gospo” 
darstwie domowym 

l Warunki utrzyma- 


nia i pensja bardzo 
dobre. Rekomenda 
; cje konieczne. 


' Zwracać się: Gedi- 
mino nr. 35 m. 2. 
i Tamże sprzedaje 
się łyżwy nr. 26 
wraz z okuciem o- 
raz nowa torebka 
: damska. (125) 


POTRZEBNA oso- 
ba do pomocy w 
gospodarstwie do- 
mowym na wsi pod 
Wilnem. Artilerijy 
(Artyleryjsca) 10 
m. 1. od g. 12—15. 

(3607) 


POTRZEBNY od 
zaraz robotnik do 
majątku. Warunki 
do omówienia. Zgła 
szać się: maj. Kor- 
wellszki gm. Nie- 
menczyn lub Pl 
Niemencyn (szosa 
Niemenczyńska) 29 
do p. Wołochowi- 
cza. 

|| 


POTRZEBNE są 0- 
soby do reperacji i 
przeróbek bielizny 
wszelkiego rodza- 
"ju, z własnymi ma 
szynami do szycia. 
Ul. Radvilaites (Kró 
lewska) nr. 1 m. 3 
Biuro, parter, godz. 
10—12. Osoby, które 
się już zgłaszały, 
proszone są uprzej 


POTRZEDNI stala-! Dr. 
rze oraz do pracy II. MALUNTIEJEWA 


przy produłeji caorvovy kobiece ij 
kłuiapi mężczyżni. akuszecia, Uoste" 
kobiety i chłopcy. (Fortowa) $ m. A 
Praca akordówa. Godz. przyjęć: o 
Wydajność premio 15— 17. 
'wana. Dodatkowe 5 
kariki żywnościo-| Dr. Ned, 


W. MORAWSKI 
b st. asystent klla 
niki U. S. B. cho 

roby skóry, weno- 
„ryczne, płciowy. 
(Przyjmuje kaso- 
R: i prywatnysb ` 
| v. Mykolo (Św: 
SE. - POMSZEEGO O Michalski) 6 m- 1 


małej rodziny z jk . 
dzieckiem. Wiado-|0d 8- 9—13 1 16—18. 
Gabinet 


mość: Wileńska 10 
Sklep kosmetyczny. Rentgeno wski 
Dr 


(3664) ? 
i az mW G. NIELUBSZYC 
IL o k ale | 73 (Zawatnaj 
` 


22 — 3. Przyjmuja 

a jod g. 1—30—9 1 2-4. 

MŁODY, okresowo - 
przyjeżdżajacy, ma Dr. ORŁOÓWSKa 

„terialnie niezależny| 


"we. Zgłaszać się co' 
(dziennie w godz. 
,9—15. Didżiojł (Wiel: 
ka) nr. 50 sklep 
. drewniaków. 


SUMIENNA służą- 


d 


ROMUALD 

wynajmie pokój z 9roby przewodu 
niekrępujacym wej pokarmowego | ser 
ściem lub zamlesz. ©2 9d 7 do 10 rano 
ka jako sublokator, | 9d 3 PP. do 7 EP. 


Cena obojętna. o-zaedlmino td. Mic- 
ferty do Aamin a 39 m. 4, 
Gońca pod *,„Han-; -—-— =. 
dlowiec", (2603) Dr. Med. JANINA 
pee wow j PIOTRGWICZ- 

: . AM JURCZENKOWA 
ieta | WYCHEWSIE Choroby skórne, 
nawe > summa <lwenervczne, kob'e- 
| Przyjmuje od 


OC 
A. BG. Najtarejji 11 — 13 | 15 — 17. 


Jogailos (Jagiellon= 
ska) 16—6. 


na maszynie Q0 Dr. Med. WIKTCR 
pulcowy — system) PIESKOW 

Gedimino 4-12. Choroby nerwowe Å 
| >= wewnętrzne. U 'stg 
LEKCJE — pisania |(portowa) 3 m. 2 
na maszynie. .o- Ordynuje od 12-19 


li najszybciej kon 


„wersacja nłemuzc 


Eailos 10—1 a * | 16—17. 
"=. 0 | Dr. PIWECKI 
FR ! ALEKSANDER 
JL ekarze | Choroby wewnętrz 
si . ne. Pilies (Zamkoe 
Dr wa) 12 — 6. Ponic* 
s działki, środy, ptąt= 
ADWIGA b 
| E AE watóz ki od 12—15, WTOr= 
Choroby skórne, Kl: CZA, SGL = 
| weneryczne, kobie-|*”' - f 
ce, Pilies (Zamko- Dr. RUTKOWSKI 


wa) 3—9. Przyjmu- 
{je od godz. 8—16 
| i 18—19. 


ALEKSANDER 
ib Starszy Asystent 
e Kliniki wewnętrz= 
Dr. nej i Neurologicz= 


10. Ablamowiczowa 0e} — Przyjmuje 
! choroby kobiece [0d godz 10 rana 
| akuszeria. Przyj |do 3 pp 1 od 8 pp. 
| muje od g g—1>|da 7 pp. Wezwania 
i od g. 15—17 w da domu przyjļmu-= 
Kasztony (Keszta „13 SIę Od 7 rano da 
nowa) 1—7. 2 wieczór. Gedimi- 

no (d  Micklewi=- 

Dr Med. cza) 59—4, tel. 32-20 

| KAZIMIERZ — 
BIELIÑS K! 


Dr. 
i 7 ŁOW 
Choroby skórne BE 4 =edg 


liChoroby skórne 1 
weneryczne. Zol |weneryczne. Przyj 
manty (ZyEMU 1 muje nd g. 8 dò 32 
, towska) 12 m. :4.]i od 5 do 7 wierz. 
Przyjmuje od godz |y; 

8—9 t od 13—17 


med. 


Iniaus (d Wiłeńs 
ska) 30 m. 11 


Dr. Gabinet 
LEON Rentgenowski. 
BUTRIEWICZ Dr. Med. 


Specjalista chorób| A. ŚMIGIELSKA 
uszu, nosa | gardła. Filles (d. Zamkowa) 
Ordynuje od godz.!8 m. 9. Od godz'ny 
1 do 3 po poł. 9—15. 
Wilno, Jogatlos Dr. F 
(Jagiellońska) 7—9 W. WOŁODZKO 


» Choroby skórne 1 
Gras" o w weneryczne. Pr”vj- 
Spec. choroby skór pe Ms 
ne 1 weneryczne| (Zawalna) 22. 
Adres: Nowa-Wilej d 
ka, ul. Kun. Lajau-| = . 
sko (d. Reymonta) Akuszerki 
nr. 6. Czas przyjęć === 
12—2, 4—6. 


MARIA 
BRZEZINA 
Łiubarto (Grodzka) 


Dr. FUNDOWICZ 


STEFAN w ; 5 
Choroby nerwowej =" Zwierzyniez, 
i wewnętrzne. Sv ZOFIA 
|Jakubo (Św. Jaku- GRONERUWA 


ba) 10—2. Przyjmu-|przyjmuje, porady 
je od g. 14 do I8j|j porody w dormu. 
m nm Wilno, ul. Konar= 
LUCYNA sklego 1/2—6 
G R OBI C KAPEI L "= 
Siostra 


wewnętrz: 
choro 2. BA g KULESZANKA ft, 


9—11 I od 4—5 pop.|Zastrzyki (dożylne) 

Wilno, Juozopavi-|bańki (cięte), poro- 

čiaus (Pióromont) jdy, zamówienia na 

Nr 11 — 6. dom od 7 r. do 7 w. 

Gedimino (d. M'e- 

kiewicza) 39 m 4 
tet. 32-29. 


Dr. 
B. HANUSOWICZ 


Choroby skórne i 
weneryczne. Przyj-| 7 KORCHOWA 


muje od gœ 8—1ojOlendn (d. Hon 

1 od 17—19. Piliesjdetnia) Nr. 4 — 1. 

(Zamkowa) 7—1. MARIA 
LAKNEROWA 


Dr. Med. grzyjmuje od geaz. 
KUDREWICZ 9 rano do 7 wiecz. 
ZYGMUNT Jasinskio (d. Jas™ń= 


mpero weneryezrej, © skiego T25, 
t skórne choroby |—— RZ —— 
Przyjmuje w godz. EUGENIA 

8—13 i 15—20. PiliesjM ACTASZEK 


Z 2 |b. st, położna i sio- 
SEP 5 a stra oper. Kliniki 


. KUNICKI Położ.-Ginekol. U. 
RE wewnanz|> B., przyjmuje za 
ne i kobiece (gl ie mówienia do poro- 
kologla i akusze: z), dÓWw 1 zabiegów fel 
Przyjmuje od grz. czerskich. Klajpe- 
8—10 i 1-5. Vuniavs;dos (Żeligowskiego) 


(Wileńska) 6—8 5—42. 
= -— [BRONISŁAWA 

Dr. EDMUND ROSIŃSKA 

PUSERE E = Lwowska 57—1. _ 
A BERO sty W. ŚMIAŁOWSKA 
uszu, nosa | garcia |Pliies tA Zamko= 
Uosto skg. (z. Fur- wa) 26—68. 
towy) 3—4. Przyj-| wiŁŁOWICZOW- 


muje od g. 8-:0|34 HELENA przyj 
1 15—16. __ |muje porody, robi 
zastrzyki (dożylney 

KAS nośna) stawia bańki cięte 
0 | zwykłe, masaże. 

Specj "PE ów Ostrobramska 28 
z 13. 
skórne 1 wenerycz- ABB 
ZANKOWICZ 


| ne. vilniaus (Wi- 
ileńska) 28 m. 32. OSTRYŃSKA 


Zgłaszać się od g. mie o ponowne zgło | Podwórze II, przyj z długoletnią prak: 


8 do 10 1 od 3 do 5. 
(3667) 


szenie w Biurze. 
(3658) 


dowa (50= 
13 


muje od g. 


10—12 tyką. Sa 
1 14—17, U d 


EEE [GTE ("I „W OE" —- OI O CI WC I OK KJ SPARTA ES [TX] ! NOOO WYRA ODNOWĘ | | AYTEZ ZEDO ZD 


Adres- łHedakcji « Adminietr-rfl 


+ wu Gedimino ll-a c piętro) 


Teie fony: Sekretarz Redakcji 42, Reiakcja 8-13, Administracja 7-09, 


ukspea 


a 6-99. Godziny przyjęć wsprawach redakcyjnych od 10 da 


15. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz li do 13. Administracja czynna od godz 7 do 16 (oprócz niedziel | świąt). Ceny ogłoszeń: wiersz milim. na 4 str. 12 fen. handlowe e 100 proc. drożej. Za poda- 
nie adresu do Administraci' — 80 fen. Stronica ma 12 szpalt. Administracja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń, 


Drukarnia „Auszra“ w 


Wilare 


Wydawnictwo „Goniec Codzienny“. 


